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tódź, piątek 5 czerwca 1936 r. 


władcy suwerennego nad Abisynją 


Haile Selassie zabiega o audjencję u króla Edwarda VIII. 


LONDYN, 5.6. Korespondent dyplo- 
matyczny „Daily Telegraph“ Gordon 
Lennox, ogłasza wywiad z cesarzem Abi 
synji. Gordon Lennox, który niedawno 
był w Rzymie i widział się z Mussolinim, 
ujawnia interesujące szczegóły a mianowi 
cie, że na dzień przed ucieczką Haile Se- 
lassie z Addis Abeby, Mussolini wydał 
polecenie w Rzymie przedstawienia cesa- 
rzowi ultimatum. Uullimatum to, o termi- 
nie 5-dniowym, przewidywało, że cesarz 
mógłby utrzymać się na tronie i zacho- 
wąć suwerenność nad centralnemi prowin 
cjami amharyjskiemi. Włochy propono- 
wały zawarcie traktatu, wzorowanego na 
układzie w Ucciali w r, 1889, Na mocy 
tego układu, Włochy uzyskałyby protekto 
rat nad Abisynją i całkowitą kontrolę co 
do stosunków Abisynji z państwami i 
rządami zagranicznemi, 


UŁATWIENIA ROKOWAŃ. 


Na informacje te, cesarz odpowiedział 
że gdyby Mussolini istotnie pragnął sko- 
munikować się z nim, to cesarz przecież 
nie był bardzo daleko, Haile Selassie do- 
dał, że przez opuszczenie Abisynji i przy 
jazd do Europy ułatwił tylko ewentualne 
prowadzenie tego rodzaju rokowań. 


Korespondent „Daily Telegraph" za- 
pytał następnie cesarza o jego poglądy 
na projekt komitetu 5-ciu Ligi Narodów 
w sprawie podniesienia poziomu cywiliza 

F cji Abisynji. Korespondent spytał, czy 
l cesarz nie uważa, że tego rodzaju akcja 
cywilizacyjna w Abisynji,-— mogłaby-być 
| lepiej przeprowadzona przez Włochy ani- 
żeli przez komisję mieszną Ligi Narodów. 
Cesarz odrzekł; że przyjąłby plan komi- 
tetu 5-ciu z drobnemi modyfikacjam 
że jest dla niego rzeczą niemożliwą roz- 
| ważać współpracę cywilizacyjną z napa- 


i 


stnikiem, który. przemocą okupował tery- 
torjum drugiego państwa. 

Na zapytanie korespondenta, czy in- 
cognito królewskie, które Haile Selassie 
zachowuje w Londynie, wyklucza wszėl- 
kie możliwości, aby wizyta jego miała 
charakter polityczny, cesarz odpowie- 
dział» 

— „Fakt, że odwiedzam Anglję inco- 
gnito bynajmniej nie pozbawia mnie mo- 
żności czynienia wszystkiego, co leży w 
mojej mocy, aby pomóc memu narodowi. 


KONTAKT Z MINISTRAMI. 

Korespondent zapytał następnie ccza- 
rza, czy utrzymuje w dalszym ciągu kon- 
takt ze swoimi ministrami, którzy znajdu 
ją się w miejscowości Gore w zachodniej 
Abisynji, Cesarz odpowiedział, że jego 
instrukcje zostały ministrom zakomuniko 
wane. Natomiast uchylił się od odpowie- 
dzi na pytanie, czy w dalszym ciągu 
istqieje pomiędzy nim a rządem w Gore 
jakakolwiek łączność. 

Na zakończenie Haile Selassie oświad- 
czył stanowczo, że aczkolwiek opuścił 
swój kraj, to jednak w żadnym stopniu 
nie zrezygnował ze swoich praw władcy 
suwerennego nad Abisynją. 

Cesarz spodziewa się, że dziś odwie- 
dzi go minister Eden. Cesarz zabiegać 
będzie również o audjencję u króla Ed- 
warda 8-go. 


Dalsze akty ule łości 


przywódców szczepów W 


Addis- Abeba 5.6, Akty uległości przy- 
wódców szczepów prowincji Semjen, w 
Gondarze i Debra-Tabor odbywają się w 
dalszym ciągu. Wśród donioślejszych zano- 
towań należy akt hołdowniczy Fitaurari 


Niedomknięte drzwi wagonu 
© przyczyną strasznej śmierci chłopca, EB 


BYDGOSZCZ, 5 czerwca, 

Mrożący krew w żyłach tragiczny wy 
padek wydarzył się wczoraj krótko przed 
godziną 7 wieczorem na Wilczaku z pocią 
gu osobowego Inowrocław — Bydgoszcz, 
znajdującego się w pełnym biegu, wypadł 
sześcioletni Hieronim Jakubowski, syn rze 
źnika Stanisława Jakubowskiego, zatrud- 
nionego w firmie Bacon Export Gniezno. 
Nieszczęśliwy chłopiec uderzył 

główką o kamień 

wskutek czego doznał pęknięcia czaszki i 
ogólnych ciężkich potłuczeń ciała. 

to nieszczęście stało się w 
oczach ojca, który razem z synem powra- 
cał pociągiem do Bydgoszczy. Zrozpaczo 
ny ojciec natychmiast pociągnął za hamu 
lec bezpieczeństwa i pociąg stanął w odle 
głości kilkuset metrów od miejsca tragicz 


Sprawa nowej umowy zbiorowej. 


nego wypadku. Ojciec znalazł swego. syn 
ka z zmasakrowaną główką dającego sła 
be tylko oznaki życia, W międzyczasie 
mieszkańcy Wilczaka i Miedzynia zaopie- 
kowali się dzieckiem i do chwili przyby- 
cia karetki Pogotowia Ratunkowego u- 
mieścili ciężko rannego chłopca w pobli- 
skiej budce kolejowej, 

Po mniejwięcej godzinie biedny chło- 
iec znalazł się w lecznicy, chwilami od- 
zyskując przytomność. Wskutek odniesie- 
nia ciężkich ran chłopiec w nocy zakoń- 
czył życie. 

Przyczyną tragicznego wypadku chło- 
pca były niezabezpieczone drzwi przedzja 
łu, tak, że w pewnej chwili otworzyły się 
i chłopiec wypadł z pociągu. 

Wypadek ten wywołał na mieszkań- 
cach przedmieścia wstrząsające wrażenie. 


WARSZAWA 5,6. W dniu 26 bm. odbę- j wa ta regulować ma wszelkie warunki pra 


dzie się w Warszawie doroczny 
zjazd Polskiego Związku 
Scen Widowiskowych (Pozed) ), jednoczą- 
cego właścicieli dancingów, varietes, kaba- 
retów itd. 

Zadaniem zjazdu będzie przedewszyst- 
kiem załatwienie sprawy 

nowej umowy zbiorowej 

z Polskim Związkiem Artystów Widowis- 
kowych (Pozawid), w sprawie której per- 
traktacje ciągną się blisko od roku; umo- 


walny | cy artystów w lokalaca rozrywkowych i 
Dyrektorów | zastąpić przestarzałą już konwencję z ro- 


ku 1931. 

Ponadto na zjeździe omawiana będzie 
sprawa zawarcja podobnej konwencji ze 
związkiem muzyków, sprawa podatku wido 
wiskowego od nocnych lokali rozrywko- 
wych, środki zaradcze w związku z ciężką 
sytuacją przedsiębiorstw widowiskowych 


Łańcuch 


w niedzielę 
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Merso —syna dedżjaka Ajelu-Bursu. W 
prowincji Gemjen wojska włoskie odebrały 
600 karabinów, 


Dolar 5.29 


Kurs oficjalny. Bank Polski . kupował 


dolar po 5.29, funty angielskie- po 26.70; 
dolar złoty 8,91,4. 


WIEDEŃ 5,6. Wydane zostało rozporzą 
dzenie , zakazujące wszelkich zebrań pu- 
blicznych, pochodów, manifestacyj itd. na 
czas'do 30 września rb. Nie dotyczy to ze- 
brań naukowych, religijnych oraz zgrojna- 
dzeń „Frontu Ojczyźnianego”. Jak twier- 
dzą, zarządzenie to ma być głównie skiero 
wanie przeciwko zebraniom  Heimwehry. 
Jako urzędowy powód zakazu podano, że 


Mowa premiera Składiowskiego 


ma str. 4. 


bli h i pochodó 
publicznych i pochodów 


w Austriji, 


w okresie największego zjażdu turystów, 
nie należy zakłócać ruchu ulicznego, Ń 

0 i 
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2 tysi łot 
ma ace „zoty 


Warszawa 5,6. JEm. ks. Kardynał Al. 
Kakowski złożył ofiarę w sumie tysiąca zło 
tych na najbiedniejszych oraz jeden tysiąc 
złotych na pomoc dla niezamożnej młodzie 


ży akademickiej. 


— m 
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LOKALE WIELKICH DZIENNIKÓW OPU$TOSZAŁY.. 


Gazownia, elektrownia i kolej podziemna 


mają przyłączyć się do ruchu strajkowego w Paryżu 


PARYŻ, 5. 6. — Na 20 dzienuśków, 
wydawanych w Paryżu, ukazały się dzisiaj 
tylko cztery: „L'humanite', „Le Popula- 
ire“, „Le Peuple“ i „L.Aetion Française“, 
Są one jednak dostarczane tylko w Pary- 
žu; Okolice Paryża i prowincja są: zupeł- 
nie pozbawione prasy paryskiej. W Pary- 
żu dzienniki, które się ukazały, są dostar 
czane abonentom przez drużyny ochotni- 
cze. Wobec tego, iż syndykat prasy parys 
kiej, ze względu na strajk syndykatu sprze 
dawców dzienników, postanowił iż: dzien- 
niki się nie ukażą, lokale redakcyj wielkich 
dzienników paryskich, położone przeważ- 
nie wokoło wielkich bulwarów, były zupeł 
nie opustoszałe. „; : 

„L'humanite'”* Soray pogłoskóm, já= 
koby na rozszerzenie się strajku oddziały 
ZEW”. SETU CYT TU a W; TYROEY ZANO OZN" PAE > 
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Hrabstwo Doncaster nawiedziła susza. $ 
wodę u studni 


ŁÓDŹ, 5. 6. — Wobec stale wzrasta- 
iącego zainteresowania Rzemieślniczą Wy 
stawą — Targami w Łodzi i zapowiedzi 
przyjazdu do Łodzi na wystawę wielu wy- 
cieczek zbiorowych  pozamiejscowych i 
bardzo licznych wycieczek szkolnych za- 
rząd Wystawy wszczął starania o przedłu- 
żenie. Starania te uwieńczone zostały po- 
myślnym rezultatem bowiem Ministerstwo 
iPrzemysłu i Handlu zezwoliło-w dniu 

ss" m MOL - z. 


sza w AMAnglji. 


wały wpływy aiemieckie, sowieckie tu- 
dzież hiszpańskie. „L'Action Francaise" 
twierdzi, iż strajk 
mają charakter rewolucyjny. 
Dziennik zapowiada, iż należy oczeki- 


Ł.0.K.$. przestało istnieć... 
Ostatnie posiedzenie likwidacyjne 


ŁÓDŹ, 5. 6. — Wczoraj w późnych go- 
dzinach odbyło się Walne Zebranie Łódz- 
kiego Okręgowego Kolegjum, Sędziów. By 
ło to ostatnie posiedzenie tej organizacji. 
Zebrani członkowie ŁOKS. w liczbie 22 
osób postanowili likwidację organizacji 
powółując. w: tyni celu Komisję Likwida- 
cyjma w składzie siedmiu osób z pp. Raetti 
giem, Otto I Fiedlerem na czele, 

Jednocześnie zebrani. uchwalili zgłosić 
się indywidualnie do. W.S.S. Ł.O.Z.P.N, 
przyczem zgłoszenia te zostaną. przesłane 
do ŁOZPN. za pośrednictwem Komisji Li- 
vwidacyjnej. 

Tego rodzaju załatwienie sprawy. zno- 
wi nasuwa wątpliwości natury formalnej, 
to też wywołało ono sprzeciw kilku człon- 
ków, którzy oświadczyli że akces do WSS. 
ŁOZPN. zgłoszą bez pośrednictwa Komi- 
sji Likwidacyjnej. 


Na zdjęciu mieszkańcy 
artezyjskiej. 


zaopatrują się w 


wystawa-Targi w Łodzi EEEEGM 


przedłużona do 14 bm. 


wczorajszym na przedłużenie Wystawy. 
W ten więc sposób Rzemieślnicza Wysta- 
wa — Targi w Łodzi, w parku Staszica 
otwarta będzie do dnia 14 bm. włącznie. 

Wystawa czynna jest codziennie od 
godz. 9 rano do 10 wieczór. Wycieczki 
zbiorowe, które korzystają z dużych ulg 
zgłaszać należy uprzednio do dyrekcji Wy 
stawy w parku Staszica, pawilog B., te- 
lefon 188-36, 
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wać przyłączenia się do ruchu strajkowe= 
go środków transportu, gazowni, i elektro 
wni i kolei podziemnej. 

Wczoraj wieczorem Paryż miał wygląd 
nie delegatów robotniczych zakładów mē- 
talurgicznych. Na zebraniu tem rozpatry= 
wano zawiadomienie przedstawicieli wła= 
ścicieli fabryk o zerwaniu rokowań. Posta 
nowiono, iż we wszystkich fabrykach bę= 
dą przedstawione projekty umów zbioro= 
wych, przystosowane do miejscowych wa 
runków. 

Wczorj wieczorem Paryż miał wygląd 
dość oryginalny. Wielkie bulwary były 
bardziej ożywione niż zazwyczaj. Prze« 
chodnie wyrywali sobie z rąk dzienniki 
spragnieni wiadomości. 

SJ 
ŻYWNOŚĆ I ŚWIECE. i 

Ruch kołowy uleg} poważnemu zmniej 
szeniu. Szoferzy liczyli się z możliwością 
wyczerpania zapasów benzyny. W obawie 
strajku elektrowni, ludność zaczęła zaopa 
trywać się w świece. Wzmógł się również 
popyt na wszelkiego rodzaju konserwy, 
Wobec zaniepokojenia ludności, iż może 
zbraknąć artykułów żywnościowych, zwią 
zki robotnicze wydały komunikaty, stwier= 
dzające jeszcze raz, iż zaopatrywanie Pa- 
ryża w żywność i funkcjonowanie wszyst= 
kich działów służby publicznej, jest całko* 
wicie zapewnione. Strajk posiada wszę= 
dzie charakter zupełnie bierny. Żadnych 
zajść nie zanotowano. Na ulicach krążą 
wzmocnione patrole policjantów na rowe= 
rach. 

Przeładowywanie produktów żywno= 
ściowych w halach paryskich odbywało się 
ubiegłej nocy normalnie. Wszyscy traga- 
rze stawili się do pracy, 


Przykry wypadek 


na boisku HE 

Łódź, dnia 5 czerwca 

W dniu wczorajszym w godzinach po 
południowych na boisku sportowem w Ka 
liszu podczas meczu piłkarskiego wybito 
oko znanemu piłkarzowi kaliskiemu 25-le 
tniemu Henrykowi Weimanowi. 

Ofiarę- wypadku przewieziono do szpia 
tala. 


Jutro wielkie zebranie 
pracowników fizycznych Gazowni. 


ŁÓDŹ 5 czerwca. W związku z akcją 
prowadzoną na terenie Gazowni Miejskiej 
w Łodzi o urlopy dla pracowników fizy= 
cznych, dowiadujemy się, iż Zarząd Ga= 
zowni do dnia dzisiejszego nie zawiado= * 
mił jeszcze Komisji Międzyzwiązkowej 
Związków Zawodowych o decyzji Rady 
Nadzorczej w tej sprawie. 

Wobec tego na jutro, tj. sobotę na 
godz. '14-tą zostało zwołane wielkie ze- 
branie pracowników fizycznych Gazowni 
na którem zapadną ostateczne decyzje 0 
dalszej akcji w celu uzyskania realizacji 
postulatów w sprawie urlopów. 
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Symcha Lejzerowicz, kupiec, zamieszkały EA LATE ZEE, CK. R AEN szych oskarżonych; Dziendziela, Mardzio- dziewana wizyta wojewody wywarła w Ma | przyjmowane będą bezpłatnie dzieci w wie cii u 
w* Kaliszu. Poszkodowanemu udzielił ła i Wawrzynka nie wniosły do sprawy nic | gistracie zrozumiałe wrążenie, ku szkolnym tj. od 7 do 14 roku życia. równi 
MOT banany lek x PROCES W PRZYTYKU nowego. Rodziny najbiedniejszych mają świetn je w 
oo, pomocy lekarz pogotowia ratun EE na str. 5 pre Rozprawa została odroczona do dziś ŻĄDANIA ROBOTNIKÓW i Meroni n AN H WA wych nie w 
— W dniu wczorajszym,w godzinach | == c ej. EM SEZ 9 rano, przyczem przewodniczący „ SEZONOWYCH. dziecj na wakacje do sławnego Liskowa, Si 
popołudniowych na s zosie Brzezińskiej | m | 003! dyspozycję, aby wszystkich oskar- | -W dniu wczorajszym od godz. 8 ranoj winni ją więc bezwzględnie wykorzystać j | "719: 
spadł z wozu i odniósł złamanie ręki 63- żonych wprowadzono na salę rozpraw. rozpoczęli strajk okupacyjny robotnicy se- | umożliwić swym dzieciom wzmocnienie sił | 578° 
letni Wojciech Pakuła, zamieszkały pod F A D N I E > (=) W czoraj odbyło się pierwsze w | zonówi zatrudnieni na robotach miejskich. | na następny długi rok szkolny, są ob 
Brzezińami. i © © ©)bieżącej sesji nadzwyczajne plenarne po- | Strajkuje tylko pierwsza zmiana okupując cnega 
— Dziś nad ranem na Zielonym Ryn- A wieczorem ? ae i Sejmu. Posłowie stawili się w | plac betoniarni miejskiej w jlości około ZAPISY JUNAKÓW. s 
ku w czasie sprzeczki pomiędzy kilku han ŁÓDŹ 5 czerwca. W dniu dzisiejszym, Komp ecie. e dla ospy ap oraz | 300 osób. Strajkujący wysunęli postulaty Również przyjmowane są obecnie tylko zbliże 
dlarzami został dotkliwie poturbowany 40 | o godzinie 9 rano temperatura wynosiła w ISa OBrAA t yy pri p i AE rozszerzenia robót publicznych w celu za| do poniedziałku włącznie zapisy junaków, | 155707 
letni Marcin Gajda, rolnik, zamieszkały | Łodzi w centrum miasta 19 stopni powyżej boje fdsa aaa fa u ek enn trudnienia reszty bezrobotnych (200 o-| do obozów pracy. Zdrowi chłopcy bezrobo- lji, kr 
zz amm | ZA. (Najniżsa temperatura w nocy 15 sto tano na śe tieżtwi tobii nakdzoinoe ko dzin) ) prowadzenia robót przez cały ty-| tni od lat 16 do 19 mogą więc znaleźć do= | *! gon 
SMOKINGI. ubrania t sukni r pni powyżej zera). isie: admini dzień, zawarcja umowy zbiorowej, która | brą opiekę i zatrudnienie. Zapisy również Ne 
SI NGI, ubré i suknie na śluby O tej 3 misje: administracyjno - samorządową, bu |34 warantuje stawki radi , | 
i bale wypożycza się tanio. li-go Listo|.., © tel samej porze barometr wykazywał dżetową, prawniczą, regulaminową, rolną, s} an'uje stawki na póziomie stawek | w godzinach urzędowych od 10 do 13 w | ską w 
bada 31 front | p» m. 4 ciśnienie 745,5 milimetra, Tendencja barg- spraw zagranicznych oraz specjalną dla w odzi, podwyższenia stawek robotników Wydziale Opjeki Społecznej na ul. Gen, | że mii 
H » r o metryczna— mały wzrost ciśnienia, rozważenia projektu ustawy o upoważ- pracujących w lesie na robotach finansowa | Dąbrowskiego tylko do poniedziałku. tystan 
POTRZEBNA maszynistka do pisania. W ciągu dnia dzisiejszego pogodnie o | nieniu Prezydenta Rzplitej do wydawania | * To te 
Zgłoszenia, Łódź Główna 13 m. 2. ay voren śliwki p rs isnan w aoa VLU przez izbę ZYCIE PABJANIC. Shh 
z „z „cy i r -= {na sesji zwyczajnej 186. s po 
WASIAK Henryk zam. Napiórkowskiego | nych opadów. _ Przy pierwszem czytaniu rządowego Żak ( R 4 3 n cy br 
225 zgubił bilet K. E. Ł. = NAC dekretu projektu ustawy o pełnomocni- a a a } m p. i 
E R AE R T Wić JUTRO. ctwach zabrał głos premjer gen, Skład- | Pr 
e odać dławik żle W 'sóbotę dnia, 6 re a godzinie | kowski. Poniewań modlą ej do głosu KEY Wielki turniej piłkarski. Big] | wa, d 
Sońskiecó ża ge; Brzezińska 144 iJ 8-ej rano powinni stawić się: się nikt nie zapisał, projekt ustawy dde- Miejski Komitet Wychowania Fizycz=j Razy młodzieży szkół powszechnych, gry | Jej.be 
ieg „ul, : | Przed komisją poborową Nr. T, (ulica | Słano do komisji specjalnej. nego i Przysposobienia Wojskowego w sportowe, lekkaatletyka, boks i zapasy, niczne 
POTRZEBNY zdolny podręczny krawiec Pieraćkiego 18) poborowi rocznika 1915,| , (—) Zebranie Ligi Narodów odbędzie | Pabjanicach zorganizował na terenie mia | ćwiczenia na przyrządach. Po pokazach jedno 
ki, Napiórkowskiego 95. zamieszkali na terenie 9-go komisarjatu | 5'€ dnia 29 czerwca. Bada Ligi zaś zbierze | Sta święto wychowania fizycznego, które| o godz. 7-ej wieczorem nastąpi rozdanie 
i, PP. których nazwiska rozpoczynają się od | SIę na kilka dni wcześniej. rozpoczęło się w dniu 23 maja rb., a za- | nagród zwycięzcom. 
CYTRYNBAUM lakób zam Lotnicza 7 Jakób zam. Lotnicza 7 liter ABCCHDEF. (—) We Francji został powołany no kończone zostanie w nadchodzącą niedzie W tymże czasie o godz. 4-ej popolu- | p 
zgubił legitymację zapomogową nr. 6940 Przed komisją poborową Nr. 2 (Piotr | WY rząd w składzie: „, prezes rady mini- lę. w dniach 6 i T czerwca tj, w sobotę i | dniu obok parku Wolności nastąpi bieg | 
wydaną w Łodzi. kowska 157) poborowi rocznika 1915, za strów Leon Blum, ministrowie bez teki: | niedzielę na stadjonie firmy Krusche  i| kolarski oraz bieg motocyklowy pod kie 
i ! mieszkali na terenie 14-go komisarjatu P. Kamil Chautemps senator, radykał, Paul Ender odbędzie się turniej piłkarski; kie- | runkiem członków PTC pp. A. L. Janko- i$ 
HELENA Wesołek Zduńska 1 zgubiła le- | P. których nazwiska rozpoczynają się od | | 338 — socjalista, Maurice. Violette, | rownikiem tej imprezy jest dyr. Paweł | wskiego i J. Szai. 
gitymację zapomogową, wyd. w Łodzi. liter: LŁ MNOP 5 unja socjal-republikańska, wicepremier i Goliński. W Parku Wolności tegoż dnia Przypomina się członkom Pabjanice 
4 min. obrony narodowej Edward Daladier, odbędą się pokazy ćwiczeń PW., Związ- | kiego Tiha Cyklistów, że zbiór- 
TER a t PY A A E a ET N L E o LE a A | radykał, lotnictwo — Piotr Cot, radykał, | ku Strzeleckiego, Związku Rezerwistów, | ka uczestników powyższych imprez na. 
D a marynarka wojenna — Gasnier Duparc, | LOPP-u 1 Polskiego Czerwonego Krzyża |stąpi w niedzielę o godzinie 9-ej rano 
M. TAU BE N HAUS Dr. E. EKKERT |rtadyka, sprawy zagraniszne — Yvon pod kierownictwem pp. Tosiaka, Lewan- | punktualnie- w lokalu własnym przy ul. 
r choroby weneryczne i skórne Delbos, radykał, sprawiedliwość — Ma- dowskiego i Muraszko, poczem rozpalo- | Bagatela 8. 
AKUSZER - GINEKOLOG przeprowadził się na ul. rek Rucart, radykał, oświata — Jean Zay | ne zostanie ognisko strzeleckie, wokół | Święto WF. i PW. w Pabjanicach, | BEE 
decy: = oce r A A radykał, sprawy wewnętrzne — Rogęr orego zbiorą się wszyscy uczestnicy po | jak wynika z pro ie j i 
PENNS od 8—9 r. i 4—8 w. Pierackiego 5 (dawn. Ewangelicka) Salengro, socjalista, gospodarka narodo- | kazu i wykonają kilka pieśni strzeleckich wielką rewją śpótiw pabiabickiózo sly 1 W 
Zgierska 11 Tel. 246-09, 89737 przyjęć od 12—1 | 580-8 wieczór | wa — Karol Spinasse, finanse — Vincent Na niedzielę, która zakończy całą imprezę | tężyzny młodego pokolenia, sprawności i ruc} 
Auriol, socjalista, handel — Bastid, rady | przewidziany jest bogaty program poka |i zdrowia uprawiających wszelaki sport | ki 1) 
| > „| kał, rolnictwo — Georges Monnet, socja= | ZOwy. a zawodników, co, winno przekonać sei > > 
l Dr. HENR YK O WSKI Dr. med. Henryk Ziomkowski lista, roboty publiczne — Albert Bedou- | | O godz. 10-ej dzień rozpoczęty zosta- | czeństwo miasta o potrzebie sportu wo- SONR 
Specjalista chorób woneryczaych, ce, socjalista, ministerstwo solidarności | nie nabożeństwem w kościele Św. Mateu- | góle, zaś całą młodzież skłonić do wstę- ady 
skórnych i seksualnych Spec. ay aj dry A + di społecznej (dawne min. pracy) J. B. Le- | Sza. Po nabożeństwie odbędzie się defi-* | powania w szeregi klubów i stowarzy- 
przeprowadził się na ul. TRAUGUTTA 9, 6-go Sierpnia 2 Tele sp 118-33 bas, socjalista, telegraf — Jardiller, socja lada wszystkich sportowców pabjanic- | szeń sportowych. u 
front I piętro, tel. 262-98, S7 TR] MGA ; lista, zdrowie publiczne = Henryk Sel- | kich, oddziałów WF. i PW. Strzelców 
"NIEWA pw niedziele  twięta przyjmuje od 9—12 i 3—9 wiecz. lier socjalista, 3 Rezerwistów i młodzieży szkolnej 0 i OKRADZIO łat 
- io cz, w e ' : + zt R ; Sta, - > k - ) „KOlNEJ. 0- ść 
od 9 — 12.30 po pł. w niedziele i święta od 9—12 w. poł. Wśród podsekretarzy stanu widnieją | dzinie 2-ej popołudniu na stadjonie Keu- ) NA ROBOTNICA. śli 
Dr. med, zaa? paka fe $ Wszystkie one o gk nastąpi otwarcie ostatniej wielj , sz Haka ostrzeżeń ze strony władz bez e 
są socjalistkami, skład rządu wchodzą | Xiej zbiorowej imprezy sportowej, na któ- |pieczeństwa publicznego oraz prasy która 
aB IBER G AL Dr. F E L D M A N córka znakomitej naszej rodaczki p. Jo-|rą4 złożą się: defilada zawodników, po- każdorazowo podkreśla konieczność zwięk ka 
„gło sę m br 3) akuszer - gnekolog liot = Curie (badania naukowe), Zuzanna szenia czujności przed grasującemi na bię 
FR , Kilińskiego 113 (róg Nawrot) Lacore (opieka nad dzieckiem) i p. gminnie w Pabjanicach złodziejami i lep- że 
przyjmuje pa T aeS naes waye niedzie- tel. 155-77 Bruscwig (zakłady wychowawcze). szej ochrony mieszkań prywatnych, zda- tat 
ię po po (—) Przed sądem okręgowym w Ka- rzają się jeszcze wypadki, że poszczegól jus 
Dr. med, LEKARZ -DENTYSTA liszu zakończony został dwudniowy pro- ne jednostki wskutek własnej winy i nie- mi 
S. K AN T O R S W A T N I c K A ces n PN Stronnictwa Narodowe- dopatrzenia w dalszym ciągu okradane by za 
Spoe, chorób skórzych | wenerycznych + go os arżonych o krwawe zajścia w Sze wają przez łotrzyków. Oto robotnica Kle | , 
Potrkowsku 90 ZRN ul. Napió rkowskiego 65, tel. 172-33 | dlewku pow. konińskiego, Sąd wydał po mentyna Góra, zamieszkała przy ul. Ortej | z 
tel. 129-45 (Róg Lubelskiej). front I piętro. rozpatrzeniu sprawy wyrok skazując: 40 poskarżyła się policji, że jacyś dwaj > 
przyjmuje od 5 — 2! gd 6 — 9 wiecz. 2 głównego inicjatora zajść Stanisława nieznani sprawcy podczas jej nicobecno= ny 
w niedziele i święta od 8 = 2 po poł orzyjmuje od g. 9 do I w poł. hod 3—8 w. | Wróbla na karę 2 lat więzienia, dwóch o- ści skradli z mieszkania większą ilośś gar cz. 
x Da A maar 2; PŁ I roku 10 mięsięcy, dwóch deroby na łączną sumę podad 104) złotych p 
Przychodnia Wenerologiczna NIEWIA z SKI A 10 miesięcy 11 na. iri itae A haidi stawiciele Zarządu Miejskiego z wicepre- | mi 
leczenie Po METRZE: Ta sztu. Trzech oskarżonych n iwo. zydentem Godlewskim na czele. "Fi. ZGUBA. | Dc 
rnyc S$pec.chor. wenerycznych, skórnych i seksualnych , SET, 4 (—) B. zawiadowca stacji Głowno, Latuszkicwicz Agnieszka, zawicszkała m 
ZAWADZKA 1, telef, 122-73| ANDRZEJA 5, telefon 159-40| , (—) Wczoraj zginął w katastrofie lo- | Stanisław Kozłowski, stanął przed Sądem przy ulicy Kilińskiogu 7 zgubiła portmo- | ści 
czynna od r. 8 do 9 wiecz. Porada 3 zł, przyjmuje od 8—11 rano : od 5—9 więcz. tniczej członek aeroklubu warszawskiego Okręgowym w Łodzi, oskarżony o nadu- | netkę, zawierającą 50 zł. w gotówce. Wy | ną 
Dla pań oddzielna poczekalnia. w miedz. i święta od 9—12 pp. hampa politechnniki warszawskiej Ed- Į życia służbowe i działalność na szkodę | mieniona za naszem pośrednictwem prosi ; 
mund zutkowski, który wystartował z skarbu państwa. Wyrok spodziewany jest uczciwego znalazcę o zwrot zguby za wy cz 
AERE Dr. med. lotniska mokotowskiego do lotu szkolne- | dziś. naerodzeniem | m: 
H HAMMER Edward REICHER i kg ee holowanym przez samo- (—) Sprawca zabójstwa rzeźnika Lė- ag | | A 
. i ie £ aćni A n OALE Le Ap EAE A OLA L FOT LEPOEOCA u 
7 Akusger-Ginek olo Specjalista chorób skórnych, wene- ; i ra w Pabjanicach „42-letni Michał Serafi- l pii 
ditutke OEE z cznych i seksualnych (—) W pogrzebie śp. wachmistrza | nowicz wyrokiem Sądu Okręgowego w Ło SPRZEDAM łóżka, toaletę, tremo, stół roz | 
11 Listopada 32 (róg Gdańskiej) Tel 128-39 DoradniGwa 28, tel. 201-93 J. Bujaka, zamordowanego przez Chaima | dzi skazany zosta] na 10 lat więzienia. suwany z jadalni, biurko i etażerkę do ksią lor 
przyjmuje od :—7 wiecz. przyjmuje od 8—11 rano i od 5—8 wieca. Chaskielewicza wzięło udział ponad 35 (—) Skotonizowany len zastosowany żek, szafkę. Piotrkowska 99, prawa ofjcy= mi 
4 «ez wolicie. peket U. Gdyśiką 12 w niedziele | święta od 9—1 popok tys. ludzi. Do żadnych zajść nie doszło. zostanie w produkcji włókienniczej. Pro- na 1 Siso p i rz' 
NZS AD ZACZĘŁA PRADZE ĘDE WF" | (—) W czoraj objął urzędowanie w Ło | dukcję tę przeprowadzą firmy, które w tym piętro. si 
DR MED. i Dr. med. dzi jej wz: Re P w endori. _ | zakresie prowadziły już od dłuższego cza- | ZWIĄZEK Młodzieży Chrześcijańskiej — | by 
M JA K O B S O N H. K L A c Z K O w A „ (-) Dziś w Warszawie w łonie komi- | su badania. Produkcja odbywać się będzie Polska YMCA — wynajmuje pokoje mie | pó 
w sji oddłużeniowej rozpatrywana będzie | pod nadzorem specjalnego komitetu tech- | „alerów (chrześcijan z i 
Ch b hi i położnictwo i choroby kobiece | sprzwy mp : ŚL g szkalne dla kawalerów (chrześcijan), i 
oroby chirurgiczne prawa umorzenia 4-miljonowej pożyczki | nicznego. |utrzymaniem lub bez. Mieszkańcy mogą m 


Piotrkowska 99, 


tel. 213- 66, 
przyja., codz, od 10—12 i od 5—8 po poł, 


łódzkiej, „ zaciągniętej na budowę. kolonji (—) Najpóźniej dnia 1 sierpnia r. b | korzystać z natrysków, pływalni, sali gim 
mieszkaniowej na Polesiu. W posiedzeniu | odbędą się uzupełniające wybory do Izby! nastycznej i td, Zapisy w  sekretarjacie: 
wymienionej komisji wezmą udział przed- Rolniczej w Łodzi, Moniuszki 4-a, tel. 250-10. 


(spec. chirurgja kostna) 
powrócił 


Dra STERLINGA 22 , tel. 174-42 
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Londyn, w czerwcu. 

W żadnym kraju prawdopodobnie tyra- 
nja mas nie posiada tak doniosłego znaczę 
nią, jak w Angljj, gdzie wolność słowa i 
prasy stanowi tradycję, Rząd, baczny na 
wahania opinji publicznej, liczyć się z nią 
musi. Opinja zas czerpie swoje źródła u 
Izydu, „Unjj Ligi Narodów“, opozycji, ko- 
ści”la, monarchji, radja, prasy i szkół, 
gdzie wytwarza się wrażliwość narodowa, 
według typu angielskiego idealistyczna i 
prak'yczna zarazem, dumna i pokojowa. 

wszystkie te zalety, złączone razem, 
do pewnego stopnia tłumaczą kolosalne po 
wodzenie, jakie osiągnęła t. zw. „Unja Ligi 
Na,odów*', które to stowarzyszenie w chwi 
li ovecnej liczy 

374 tysiące członków, 

opiacających składki roczne od jednego 
szylinga do 2000 funtów. Stowarzyszenie 
powyższe odpowiadało pokojowemu uspo- 
sobieniu Anglików i ich pragnienu bezpecz 
nego życia. To też rząd miał niemało kło- 
potu, by przekonać szerszy ogół o konjecz 
ności dozbrojenia. 

Od stulecia już Anglicy szukają inspira- 
cji u swoich monarchów. Zdarza im się 
równeż  uwielbiać swego władcę, 
nie wzorując się na nim zanadto ściśle, 

Słusznie, czy też niesłusznie, nowy król 
uchodzi za zwolennika Niemców, a mniej- 
szego przyjaciela Francuzów. Niemcy nie 
są obojętni na te pogłoski: o ile dziad obe- 
cnego króla, Edwarda VII, parł do enten- 
te'y, o tyle podobno Edward VIII życzy 
zbliżenia z Niemcami, Wszyscy pamiętają 
jeszcze, że nie tak dawno, jako książę Wa- 
lji, król przemawiał za tem, by dawniej- 
si kombatanci angielscy odwiedzili Niemcy. 

Naogół tron wywiera na opinję angiel- 
ską wpływ niemal mistyczny, tembardziej, 
że mimo naturalnego związku z konserwa- 
tystami, pozostaje ponad stronnictwami. 
To też Anglicy o królu swym, jego zapa- 
trywaniach i zamiarach mówią tylko szep- 
tem i ostrożnie tembardziej, że rola wład- 
cy brytyjskiego polega na dyskrecji i re- 
zerwie. 

Prasa angielska jest naogół sprawiedli- 
wa, dobrze poinformowana i niezależna. 
Jej bezstronność w zakresie polityki zagra- 
nicznej niekiedy podlega wątpliwości, ale 
jedno jest pewne, że nie działa 


na rozkaz rządu. 


HELENA LIPKOWSKA 


Westchnęła, podniosła się Z tapczanu 
i ruchem zdecydowanym podeszła do biur 
ka. Usiadtszy, wyjęła z tecv.l arkusz li- 
stowego papieru i nie namyślając SIę jed- 
nym tchem pisała: 


Wtorek. 
Mój drogi, jedyny! 

Pożegnawszy Cię onegdaj, poczu- 
łam się tak opuszczoną, tak nieszczę- 
śliwą jak nigdy. Gdyby to było moż- 
liwe, byłabym odrazu zawróciła, by 
Cię dogonić, bo dziś wydaje mi się, że 
każda chwila spędzona zdala od Cie- 
bie jest zmarnowaną, pustą, bez treści, 
że powetować sobie muszę wszystkie 
tamte lata, bo przecież nie tak dużo 
już czasu zostało, nie jestem już tak 
młodziutką... l 

Ach, mój Boże, dlaczego tam na wsi 
za lat naszej młodości nic nie wiedzia- 
łam o Twem uczuciu? Wydaje mi się, 
że wówczas, chociaż byliśmy w jed- 
nym wieku, a dwudziestoletnie dziew- 
czyny za moich czasów uważały dwu- 
dziestoletnich chłopców za smarkaczy, 
nie byłabym wyszła za Henryka. Może 
mi nie wierzysz, ale nie wiedziałam. 
Dopiero znacznie później, kiedy wspo- 
mniałam pewien epizod z naszej młodo 
ści, wydało mi się, że może Ci obojęt- 
ną nie byłam. 

Czy pamiętasz latem, lipcowy wie- 
czór, kiedy to w dniu imienin mojej 
matki na świętą Annę zebrało się u! 
nas liczne grono sąsiadów? Był to mój | 
pierwszy występ w roli dorosłej panny: 

Pamiętasz, miałam żółtą suknię ko-| 
loru herbacianej róży z żywemi róża- 
mi przy gorsie. Było mi w niej do twa- 
rzy. Młodzież otaczała mnie, czułam 
się upojoną powodzeniem i zapewne 
byłam zalotną. Ty przyjechałeś dość 
późno, gdy już wszyscy byli zebrani, 
i kiedy poprosiłeś mnie.o taniec, nie 
mogłam ci ofiarować żadnego, gdyż 


Ponadto nigdy nie jest sprzedajna. Jeżeli re 
prezentuje jakie poglądy pewnego odłamu 


społeczeństwa, poglądy te są zawsze te sa- | 


me i nigdy się z niemi nie ukrywa. „Times“ 
i „Manchester Guardian“ stanowią solidne 
fundamenty, pierwszy dla konserwatyzmu, 
drugi— dla liberalizmu. Cokolwiek strony 
zainteresowane zarzucić mogą poszczegól- 
nym dziennikom angielskim, trzeba przy- 
znać z uznaniem, że prasa angielska wypeł- 
nia swoje zadanie informacyjne, nie mącąc 
pojęć czytelników, ani wprowadzając ich 
w błąd, i wiernie służy zapatrywaniom, ja 
kie raz obrała. 

Radjo, powierzone prywatnemu zarzą- 
dowi, ale zależne od rządu i podlegające 
jego kontroli, szczyci się 


swoją bezstronnością. 


Międzynarodowy zjazd b 
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OLENNIKIEM NIEMCÓW? 


Na marginesie wizyty Ribbentroppa w Londynie. 


W okresie kampanji wyborczej jest otwar- 
te dla wszystkich stronnictw. Wiele dysku- 
syj powstaje na tle sposobu, w jaki radjo 
angielskie podaje swoje wiadomości. Ra- 
djo wszakże twierdzi, że stanowi forum a 
nie narzędzie propagandy. 


Takie oto są rozliczne sfery wpływów, 
pod któremi urabia się opinia angielskiego 
społeczeństwa bez różnicy klas. Nieprzer- 
wana ciągłość tradycji i stałość ram spo- 
łecznych dozwalają opinji publicznej mani- 
festować się z większem powodzeniem niż 
gdzieindziej, a niekiedy narzucać się i za- 
imponować tym, którzy z ukrycia wywołu- 
ja głos opinii. 


Grzybowski. 


ibljotekarzy. 
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W audytorjum Maximum Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego w Warszawie odbył 


się pod protektoratem P. Prezydenta 


skich, oraz IX-ta konferencja 


Rzplitej IV-fy 
międzyna rodowego komitetu bibijotek Na inaugu 


zjaza  bibljotekarzy pol- 


rację zjazdu przybył p. min. WR. i OP. prof. Wojciech Świętosławski, reprezen- 
tanci władz, delegaci zagraniczni z kilku nastu krajów, oraz liczni przedstawiciele 


ster naukowych, pedagogicznych i bibljo tekarskich z całej Polski. 


Obok p. min. 


WR. i OP. zajął miejsce biorący udział w konferencji ks. kardynał mgr. E. Tisse- 


rant, proprefekt bibljoteki watykańskiej, Zdjęcie 
obrad zjazdu przez prezesa komitetu organizacyjnego p. Jana 


przedstawia moinent otwarcia 
Muszkowskiego. 


Z prawej strony obok katedry widoczni minister Świętosławski | magr. Tisserant. 


POWIEŚĆ 


wszystkie miałam już zamówione. — 
Wówczas w przerwie między mazu- 
rem a kolacją, poprosiłeś mnie, by ko- 
rzystając z cudnej księżycowej nocy, 
przejść się. Siedzieliśmy na ławce nad 
stawem, kiedy dobiegły nas tony or- 
kiestry, wtedy powiedziałam, że mu- 
simy wracać, a ty chwyciłeś mnie za 
rękę i gdy chciałam ją oswobodzić, 
ścisnąłeś tak mocno, że wyrwał mi się 
okrzyk bólu. — Ty tam nie pójdziesz 
— wyszeptałeś, puszczając mnie, ale 
w szepcie Twoim brzmiała taka niena- 
wiść, że siadłam jak trusia i tańca te- 
go już nie tańczyłam. 

Dopiero znacznie później, tam na da 
lekiej północy, układałam kiedyś ja- 
kieś graty i do ręki wpadł mi kawałek 
żółtego jedwabiu, wspomnienie po tam 
tej sukni. Przypomniał mi się żywo ów 
wieczór. Ty i tamta scena i wówczas 
to pomyślałam sobie: może to była nie 
tylko chłopięca zazdrość, towarzysza 
dziecięcych zabaw, może on mnie ko- 
chał? 

Kaziu, mój Kaziu, a teraz dzień po 
dniu, jak paciorki różańca przebieram 
w myśli wspomnienia naszej młodości, 
szczególniej nasze dalekie spacery kon 
ne, które nam dawały możność poje- 
nia się czarem natury i wspólne głośne 
czytania. Czy pamiętasz „Salve Regi- 
na“ Kasprowicza? 

I oto po latach spotkaliśmy się znów 
i ja, wówczas już trzydziestoczterolet- 
nia kobieta, nie uświadomiłam sobie 
naszych uczuć, przyłepiając do nich z 
całym spokojem etykietę „amitić amou 
reuse“, Doniedawna żywiłam przeko- 
nanie, że w ramąch tej przyjaźni uda 
się naszą miłość utrzymać, Dziś zmie- 
niłam zdanie — ani Tobie, ani mnie to 
wystarczyć już nie może. Jednakże Two 
ja i moja sytuacja są różne — ja, Ka- 
ziu, jestem wodna, ale Ty masz żonę 


i dzieci, a czy człowiek w Twoim wie- 
ku — wszak i Ty masz trzydzieści sie- 
dem lat — może jednem pociągnięciem 
pióra przekreślić przeszłość, zburzyć 
fundamenty domu, z którego murami 
łączą Cię zapewne tak samo dobre, jak 
i złe wspomnienia? Czy nie pożałujesz 
kiedy tego? A; ona, Twoja Żona, czy 
cierpieć nie będzie, czy nie złamie to 
jej? 

Powiesz, jak tyle razy już mówiłeś, 
że kocham rozumem a nie sercem. Nie 
wiem, odróżnić tego nie potrafię, lecz 
mam sumienie, nieznośne sumienie, któ 
re mnie dręczy. 

Pomimo to jednakże, o ilebym wie- 
działa, że małżeństwo ze mną zapewni 
ci szczęście i że odrodzi Cię duchowo, 
nie wahałabym się, i oto dlaczego po- 
wzięłam następującą decyzję, posłu- 
chaj mnie, Kaziu: gdy list ten rąk Two 
ich dojdzie, mnie już w mieście nie bę- 
dzie. Musimy na jakiś czas się rozstać, 
ażebyś mógł wniknąć w siebie i zba- 
dać swoje uczucia, aby decyzja Twoja 
dojrzała. Gdybym tu została, nie mie- 
libyśmy sił nie widywać się. 

Sklep pozostawiam na opiece Mar- 
ty, wyjeżdżam na kilka miesięcy, adre- 
su swego Ci nie prześlę. 

Jeżeli po moim powrocie powiesz 
mi, że nie zmieniłeś postanowienia, 
wówczas... wówczas, Kaziu, pójdzie- 
my razem na dobrą czy złą dolę. 

Kończę już ten długi list mój, prze- 
syłając Ci, mój od zawsze jedyny, naj- 
droższy, całą moją tęsknotę i miłość. 


Żanetka. 


Zakleija kopertę, kiedy dziewczynka 
sklepowa przyszła oznajmić, że jakaś pani 
czeka na nią w sklepie. 

Gdy wchodząc tam, spostrzegła Leśnie 
wiczową, zawołała zdziwiona: 

— Dlaczego wprost do mnie nie za- 
szłaś ? 

— Nie wiedziałam, czy jesteś sama, a 
nie chciałam, żeby mnie widziano w takim 
stanie. 

— Co ci jest? — zapytała Żanetka, 
zdziwiona tragicznym wyrazem jej twarzy. 

Zofia z zacisniętemi ustami, których ką 
ciki nerwowo drgały, poruszyła tylko gło- 
wą. Po chwili dopiero zdołała wyrzec: 

— (Chodźmy do ciebie. 


prze J szkodliwym 


raty te przyśpieszają piękne opalenie. 


nadmia.-.m promieni słońca, 
D-ra Lustra „Ultrasol*, olejek „Negrita lub emulsja 


Str. 3 


CZY EDWARD VIII summa Za grosze — pełne bezpieczeństwo 


tudzież zapaleniem skóry dają: 
„Ultrasol* (płynna). Prepa- 
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ODDZIAŁY w WARSZAWIE, ŁODZI, 
PABJANICACH i ŁUCKU. 


ZAMIEJSCOWYM WYSYŁA SIĘ 
NATYCHMIAST PO OTRZYMANIU 
ZAMÓWIENIA, 


KONTO P. K. O. NR. 18314. 
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d Zemsta starego niedźwiedzia. 
Obojętna matikas, 


|  Zurychskie zoo było świadkiem praw-gi złością patrzył się na niedźwiadka w są- 


dziwego dramatu zwierzęcego. W zeszłym 
roku, gdy niedźwiedzica miała mieć małe, 
wsadzano ją do oddzielnej klatki, odgro- 
dzono od samca, wiedziano bowiem z do- 
świadczenia, że niedźwiedzie w niewoli od 
noszą się bardzo 


| brutalnie do swych dzieci. 


Przez długie miesiące niedźwiedź z żalem 


siedniej klatce, drepcząc wokół furtki i li- 
żąc klamkę. 

W tych dniach zupełnie nagle udało się 
niedźwiedziowi otworzyć zasuwkę i wsko 
czyć do klatki swej rodziny. W mgnieniu 
oka zgniótł małe niedźwiedziątko w obec- 
ności zupełnie obojętnej „połowicy*. Gdy 
dozorcy dostali się do klatki małe już nie 
żyło. 
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bez żadnych potrąceń na organizację i administrację 
— przeznaczony jest w całości — 


Gdy drzwi się za niemi zamknęły, Zo- 
fja wybuchła: 

— Już dłużej nie mogę, rozstanę się 
z nim! — Splotła kurczowo ręce. 

— Opowiedz najpierw, co się stało — 
rzekła spokojnie Żanetka, sadzając ją na 
kanapie. 

Nie przerywała jej, gdy w potoku bez- 
ładnych słów opowiadała o eskapadzie 
męża, a gdy skończywszy, zawołała zno- 
wu:-— Teraz to już stanowczo koniec, ja 
go nie zmienię, a sama się zadręczam! — 
nie przeczyła, pomyślała tylko, że jednak 
i pomimo wszystko, Zofja nie jest tak bar- 
dzo nieszczęśliwa, mając o kogo się tro- 
szczyć. Kto wie nawet, czy właśnie taki a 
nie inny mąż, wymagający jej stałej opie- 
ki, nie danym jej został zrządzeniem O- 
patrzności, aby mogła przelać na niego ma 
cierzyńskie uczucia, któremi serce jej wy- 
pełnione było po brzegi. 

— Przyszłam cię prosić o dach do chwi 
li, aż coś obmyślę — rzekła uspokojona 
już nieco Zofja. 

— Ależ naturalnie, każę ci przygoto- 
wać pokój obok mego, spać będziesz na 
kanapie, jest bardzo wygodna — ucało- 
wała serdecznie Zofję i kierując się do 
kuchni, by wydać polecenie przygotowa- 
nia pokoju, uśmiechnęła się do siebie: wie 
działa, że już o siódmej rano Zofja zatele- 
fonuje do służącej, pytając o zdrowie pa- 
na, a najdalej o ósmej sam pan pełen skru 
chy przyjdzie błagać przebaczenia, 
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Od wyjazdu Żanetki upłynęło zaledwie 
kilka godzin, a ile już ważniejszych i dob- 
nych decyzyj powziąć musiała spowodu 
interesów związanych zesklepem. 

Coprawda Żanetka wyjechała tak na- 
gle, że zabrakło wprost czasu wiele rzeczy 
omówić i teraz musiała brać wszystko na 
własną odpowiedzialność. Naprzykład ta 
propozycja domu towarowego Pell i Syn— 
chodzi o zakupienie po korzystnej cenie 
większej partji pluszu, jaki podobno w je- 
siennym i zimowym sezonie będzie bardzo 
modny, albo znów rachunek firmy Kowal- 
czewski —— czy ma zapłacić wszystko, czy 
w dwóch ratach? 

Marta z westchnieniem odsunęła stos 
faktur, prospektów i rachunków, odłożyła 
pióro i z głową podpartą na ręku, zapa- 
trzyła się przed siebie. Trzeba jednak po- 
prosić Stefana, by tu z nią na kilka godzin 


zasiadł i razem wszystko rozpatrzeć, Ste- 
fan.. — zmarszczyła brwi, serce jej szarp 
nęło się i stanęło, by wnet potem gwałto- 
wnie zatłuc się w piersi. Wciąż to samo 
przeżywała tego rana: skupienie, koniecz- 
ne przy pracy, odwracało na pewien czas 
od przeżyć wczorajszych myśli, które po- 
tem tem gwałtowniej, tem natarczywiej po 
wracały do dręczących je zagadnień. 

Telefonowała do niego już dwa razy, 
głos jego nie zdradzał nic szczególnego, 
ale czyż tedefon jest w stanie oddać to, co 
się w jego biednem obolałem sercu dzieje? 
Popołudniu musi wyrwać się nagodzinkę, 
by się z nim zobaczyć, 

Kochanie ty moje... wyszeptała i z 0- 
czami przymkniętemi myślą powróciła do 
przeżyć wczorajszej nocy. Dreszcz nią 
wstrząsnął... ach, jak go kacha, jak kocha. 
Od trzech blisko lat trwa ta miłość, ale 
czyż przed objawieniem wczorajszej nocy, 
zasługiwała na to miano? Oczami duszy 
wpatrzona w tę nową dla niej potęgę, ko- 
rzyła się przed nią pełna wdzięczności i 
rozrzewnienia. 

Odgłos otwieranych drzwi zgrzytem ©- 
dezwał się w jej uszach, nerwowo podsko 
czyła na krześle. ; 

— Pukałam, proszę pani, dwa razy — 
rzekła służąca — i ponieważ nikt nie od- 
powiadał, weszłam, żeby zobaczyć, co się 
dzieje. Jakiś pan pyta, czy pani może przy 
jąć. 

Marta kazała prosić. Na widok wcho- 
dzącego Ulanowskiego ogarnęło ją zdzi- 
wienie, które musiał wyczytać w jej wzro- 
ku, gdyż złożywszy długi pocałunek na jej 
ręku, rzekł z uśmiechem: 

— Nie pozwoliłbym sobie przychodzić 
o tak niezwykłej porze, gdyby pan Stefan 
mnie do tego nie upoważnił. — Zauważy- 
wszy, że Marta drgnęła, ruchem ręki ją u- 


spokoił. — Nic złego się nie stało, zaraz 
wszystko wytłumaczę, — Usiadł na wska- 


zanym przez Martę fotelu, starannie podcią 
gając spodnie. 

— (udna i droga panno Marto, kiedy 
dziś rano otrzymałem bilecik pani z zawia 
domieniem, że nie może pani być na ko- 
lacji, zmartwiłem się strasznie, strasznic— 
poprawił biały gwoździk w butonierce — 
i łamałem sobie głowę, co to mogło pani 
stanąć na przeszkodzie? Niedługo jednak 
pozostało to dla mnie zagadką... Przyszedł 
Rówiński... (D. c. n.) 
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Na «zem polega tajemnica uroku I elegancji, 
e których słyną na eałym świecie Paryżanki?”, 
spytelum dnanogo arbitra. elegancji wytwornego 
Paryża. Byliśmy ua tańcującej herbatce w najs 
bardziej wziętym hotela. „Niech Pani spojrzy 
na mie”, odpowiedział, „Na co swraca Pani prze» 
dowsrystkiem uwagę? Nie sa suknię lub ka» 
połusz, lecz na cerę. Tak bardzo wypielęgnowaną 
earę—tak bardzo soignóe, Każda kobieta ma des 
likatoą „matową” cerą, nawet w toj dusxnej, 
przepełnionej sali. Nioch Pani je obserwuje 

rzedpołudniem w Lasku Bulońskim, lub popos 
udulu na wyścigach — rauwsze sobsery Pani 
ir., sama cerę," 

Dlatego włażnie Matowy Puder Tokalon 
dziś najbardziej en vogue wśród eleganckich 
Parytenek, Na gładką corę niczem platki 
różene, której wiatr ani deszcz lub [pocenia się 
nie mogą zasykodzić, Zapewnia fascynując 
dziewczęcą koi w nę dzień i codzi 
Wypróbuj sansa okalon, sprepsrowun 
według oryginalnego, francuskiogo przepisu m 
komitego paryskiego Pudru Tokalon. Zmiana jaką 
ujrzysz w lustrze zdziwi Cię Í zachwyci, 


Papierajcie Czerwony Kiyi 
„MOCNY RZAD 


MASOWYCH 
ME (Mowa premjera 


Zostawcie te oklaski do chwili, kiedy 
potrafimy rozładować bezrobocie i nakare 
mić głodnych (oklaski). 

„Wysoka Izbo, mam zaszczyt przedsta 
wić się wysokiej izbie. Z rozkazu Prezy- 
denta Rzeczypospolitej i gen. Śmigłego 
zostałem premjerem rządu. 

Jest zwyczajem parlamentarnym, że 
premjer rządu wygłasza expose. Najczęś- 
ciej to expose zostaje wygłoszone w ten 
sposób, że premjer przynosi ze :obą plik 
papierów, które potem czyta, i przewra- 
ca kartka po kartce, a cała izba patrzy z 
przerażeniem, że mu jeszcze tyle tych kar 
tek zostało, (wesołość). Wysoka izbo, w 
w takim expose zawsze jest wszystko 
przewidziane, wszystko przemyślane, a 
potem jakże często nie wykona”*. Gdyby 
proszę wysokiej izby, zebrać e=pose wszy 
stkich rządów, to świat byłby bogaty, 
piękny, zorganizowany, nie walczyłby z 
temi trudnościami psychicznemi i gospo- 
darczemi, w których jest pogrążony cały, 
az nim i Polska. 

Proszę kolegów, ja takiego expose nie 
potrafię wam wypowiedzieć nie wypo- 
wiem, i tego po rinit nie oczekujcie. Zgó 
ry to mówię. Boleję nad tem, ale tego nie 
potrafię zrobić. 

Dlatego tylko powiem wam krótko, na 
czem polega zdaniem mojem zadanie mo 
jego rządu. 

NERWY POLSKI. 

Zadaniem tego rządu jest poprawa sy 
tyacji gospodarczej przy  jednoczesnem 
wzmocnieniu nastrojów w kraju i zapew- 
nieniu jutra. 

Nerwy Polski są zmęczone. Te nerwy 
muszą przetrzymać do momentu, kiedy 
sytuacja gospodarcza "ię poprawi. 

Społeczeństwo ma prawo wiedzieć, 
kto będzie mu te nerwy reperował. Jed- 
nem słowem zwyczajem parlamentarnym 
trzeba przedstawić tak zwane ob! :ze po- 
lityczne gabinetu. Otóż gabinet, który 
mam zaszczyt reprezentować, w żadnym 
wypadku nie będzie sterować krańcowo 
na lewo, do tych którzy mając piękną tra 
dycję walki o niepodległość, mając piękną 
tradycję wojny z bolszewikami, obecnie 
układają się i robią pakty nieagresji z 
komunistami. W tę stronę mój rząd nie 
zawróci (oklaski). Mój rząd nie zawróci 
również do skrajnej prawicy. która loko- 
wała kiedyś swóje narodowe ideały w 
cieniu kolosa carskiej Rosji, która po roz 
padnięciu się tego kólosa nie znalazła bar 
dziej współczesnego i bardziej realnego 
w tej chwili symbolu, jak piękny kiedyś 

groźny szczerbiec Chrobrego, sam jed 


| naiwności swej 


KRATECZKI. 


ECHO 


PIESN o KOBIECIE 


Bardzo przepraszam, ale znowu ko- 
bieta. Jeszcze raz kobieta. Niedawno była 
i znowu jest, Ale przecież nietylko w kra- 
teczkach kobieta tak często „pęta się“ mię 
dzy wierszami w samych wierszach. W ży 
ciu jest tak samo. 

Zresztą to nie moja wina. Jeśliby kto w 
lekkomyślnej, w niemo- 
więctwie swej duszyczki niewinnej sądził, 
że kobieta jest tematem, który mi sprawia 
szczególną przyjemność, tenby się srodze 
mylił, a za przypuszczenie takie duch 
mój, po śmierci, która nastąpi w roku 
2001-ym, straszyć go będzie każdej nocy 
pochmurnej, i każdej nocy pogodnej, i ka- 
żdej mocy burzliwej, i każdej nocy księ- 
Życowej. 

A wycie innych, złych, czarnych du- 
chów towarzyszyć będzie memu stra- 
szeniu. 

Niechaj więc nikt nie sądzi, że _„kobie- 
ta, a przynajmniej pisanie o kobiecie spra 
wia mi radość. Przeciwnie. Każde słowo, 
które dziś naprzykład piszę, zlewam go- 
rzkiemi, słonemi i pieprzonemi łzami. Łka 
nie moje wyziera chyba z pomiędzy wier- 
szy i cicha mgła melancholji, którą owia- 
ne są słowa moje, zgasić musi 


CZYL AAŁŻEŃSKA IDYLLA, 


le razy księżyc obrócił się złoty, zanim nie 
biosa uchyliły przede mną rąbka Wielkiej 
Tajemnicy. Wiele włosów wypadło w tym 
czasie z przerażonej ogromem Prawdy 
mej głowy, wiele włosów posiwiało z cza- 
su i przerażenia, zanim istota kobiety ja- 
sną się dla mnie stała jak słońce w dzień 
ponury i bezsłoneczny. 

I dzisiaj, właśnie dzisiaj, gdy młodo 
ciane lato nadaje kobiecie ułudne powaby, 
gdy kwiaty zdobią jej lica, dzisiaj więc, a 
nie wczoraj ani jutro, -podzielę się z wa- 
mi, moi czytelnicy, wielką tą wieścią. 

Otóż kobieta jest... 
Waham się, czy tak nagłe powiedze- 


nie nie wywrze zbyt silnego wrażenia, czy |zrozumiał namacalnie 
ktoś nie zemdłeje, nie padnie rażony niesa|dzieć można — tę prostą, 


mowitością tego odkrycia, czy... 

Ale powiem. Raz świat musi się o tem 
dowiedzieć.Otóż stwierdziłem na podsta- 
wie wieloletnich studjów, że kobieta jest 
tyłko... kobietą. 


MAŁŻEŃSTWO. 

To odkrycie przeraziło mnie samego 
Gdyż zastanówcie się tylko, o mili moi bra 
cia w męskości, Wielu z was sądziło, że 
kobieta jest także człowidkiem. Że kobie- 


każdy jta jest istotą posiadającą mózg. Ale nikt z 


uśmiech i każdą radość. Żałość moja bo-|was, gdy przez długie godziny starał się 
wiem, gdy maczam swe pióro w kobiecie, |kobiecie bezskutecznie coś wyperswado- 


bezkresma jest i bolesna. Dusza moja roz- 
pacza, że — choćbym chciał — choćbym 
pragnął jak butelki koniaku „Zamkowego“ 
napisać o kobiecie coś miłego — nie mo- 
gę. Że choćbym chciał sprawić jej przy- 
jemność abstrakcyjną — nie mogę. Że ko- 
bieta jest najmilszem ze stworzeń — nie 
mogę. Nie mogę tego napisać. Ani pomy- 
śleć, Ani powiedzieć. 

Muszę jedno, nastroiwszy uprzednio 
‘struny mej lutni żałobnej na ton górny pi- 
sać o kobiecie nie samą prawdę gdyż zbyt 
jest ona okrutna, byśmy mogli okazać ją 
w całej pełni czytelnikowi. Zbyt czarną. 

Straszną bowiem jest prawda o kobie- 
cie, którą niedawno odkryłem. Wiele dłu- 
gich nocy, w których gwiazdy jasno wze- 
szły, strawiłem na zbadanie tej nieznanej 
nikomu, prócz mnie jednego, zagadki. Wie 


KONFISKAT". 


Składkowskiego) EM 


nak ten szczerbiec Chrobrego zmniejszy 
ła do pojęcia mieczyka, noszonego w kla 


pie marynarki (oklaski) a urealnieniem te 
go symbolu uczyniła bicie żydów. 

W tym kierunku mój rząd również nie 
pójdzie. Mój rząd uważa, że w Polsce 
krzywdzić nikogo nie wolno — podobnie 
jak uczciwy gospodarz nie pozwala niko 
go krzywdzić w śwóim domu. Walka eko 
nomiczna, owszem, ale krzywdy żadnej. 


NIECH WRÓCĄ.... 

Oblicze polityczne mego rządu bę- 
dzie zwrócone stale tam, gdzie jest racja 
Polski, dobro Polski, jako całości i jako 
państwa. Tę rację Polski na najbliższy 
czas wskazał nam w swem przemówieniu 
gen. Śmigły. Powiedział, że racja Polski 
jest obecnie „obrona Polski“. Obrona w 
najszerszem tego słowa znaczeniu. To 
nie jest jedynie obrona przeciw wrogom 
zewnętrznym, a jest obrona Połski w nas 
samych, wytworzenie w nas samych tych 
potencyj, tych myśli, tych sił, aby obro- 
na Ojczyzny była zapewniona. Ta obro- 
na Polski, proszę kolegów, nie może się 
składać z jedynie najlepszych nawet chę- 
ci poszczególnych niezorganizowanych je 
dnostek, musi być kierowana, jak powie- 
dział gen. Śmigły, musi zależeć od „jedno 
licje kierowanej woli“. Tę wolę, proszę 
kolegów, musimy wytworzyć my, Fiar, 
sami z siebie, ta wola musi z nas emano- 
wać, — musimy stworzyć zrzeszenie lu- 
dzi karnych, mocnych, podporządkowa- 
nych jednolitym dyspozycjom. I muszą to 
uczynić nietylko ci, którzy w roku 1914 
czy 1918 dali dowody karności i patrjoty 
zmu — nieważnym je * obecnie, co kto 
robił w 1914 r. 

Dziś ważne jest, jak kto myśli i jak 
kto chce budować Polskę w r. 1936 (hu- 
czne oklaski). 

Wielkość tego zrzeszenia, jego wpły- 
wy, wyniki pracy zależeć będą od wysił 
ku wszystkich w Polsce ludzi dobrej wo- 
li, Zależeć będą przedewszystkiem od 
nas i od tego, jak potrafimy tę sprawę po 
stawić w terenie. 

Ale starają się nam wmówić, że my 
przecież w terenie nie mamy żadnego 
wpływu, że wybór nasz to wybory fikcyj 
ne, że my właściwie nie jesteśmy posła- 
mi, a wyraz Sejm pisze się dziś w cudzy 
słowie. Kiedy widzę te nagonkę na nas, 
kiedy słyszę, że nie mamy jakoby wpły- 
wu w terenie, przypominają mi się wybo 
ry w r. 1928. Wtedy to, kiedy stronnict- 
wo, ó którem Komendant powiedział, że 
trzeba 128 


na nie głosować, uzyskało 


nn NH 


wać, coś wytłumaczyć, wyjaśnić, nie 
wpadł na ten prosty domysł, że przecież 
istocie pozbawianej zdolności rozumienia, 
sztuki myślenia nie można wytłumaczyć 
nic. Jeśli kobieta odpowiada czasami pozor 
nie logicznie na zadawane jej pytania jeśli 
w rozmowie towarzyskiej bierze udział, 
to tylko dlatego, że, jak każde stworzenie 
niskiego nawet stopnia rozwoju, posiada 
instynkt. Tem iustynkt właśnie podsuwa 
jej mniej lub więcej właściwe odpowiedzi 
i pozwala przed niewtajemniczonymi uda- 
wać istotę pełną, istotę dojrzałą — czło- 
wieka. 
Ale to są tylka pozory. 

Gdy do tej prawdy doszedł Józef Weib- 
lich z ulicy Żeromskiego, znienawidził swą 
ślubną połowicę — Marjannę. 

Nie robił on żonie z tego powodu wy- 


. = 
Teorja i praktyka. 
Są pewne prawdy, na które wszyscy się 
godzimy, które wszyscy rozumiemy, czę- 
to je nawet powtarzamy, a przecież nić 


zawsze stosujemy w życiu. Wiemy więc 
dobrze, że nic nie dzieje się samo z sic- 
bie. Ażeby coś uzyskać, musimy się o to 


starać i musimy nad tem pracować. Ale 
czy istotnie zawsze tak postępujemy? 

Nieraz się słyszy, że ktoś westchnie i 
powie „Zeby tak wygrać na Loterji“! Ale 
czy ten, który tak powie, ma istotnie los 
w kieszeni? 

Ciekawie na ten temat 
że szczęśliwych posiadaczów ćwiartki lo- 
ną który padła w ubiegłym ciągnieniu 
czwartej klasy jedna z dużych wygra- 
nych 

Pan ten miał właśnie żwyczaj od czasu 
do czasu wzdychać i powtarzać: gdyby 
tak wygrać na Loterji! Aż raz sam roze- 
śmiał się z siebie: „Jak mogę wygrać, sko- 
ro nie gram?“ I w tym dopiero momencie 
jeżeli tak powie- 
zdawałoby się 
prawdę, że aby wygrać, trzeba grać. 

Odtąd grał: fortuna mu dopisała. 

Niech z tego wydarzenia wyciągną mo- 
rał ci, którzy do Loterji, czasami wzdy- 
chają, ale bez losu w kieszeni; niech nie 
zapominają też, że ciągnienie pierwszej 
klasy trzydziestej szóstej Loterji rozpoczy 
na się 18-go b. m. 


opowiada jeden 


su, 


LL E 
TESNE E O a y E ATE, 
mówek. Bo i poco? Szkoda słów — po- 
myślał i — poszedł na wódkę. W wódce 


bowiem zaczął szukać ukojenia. Wódka 
rozjaśnia umysł, sądził więc, że znajdzie 
jakąś radę, jakieś rozwiązanie, któreby 


mu pozwoliło pozbyć się z domu istoty, za 
truwającej mu życie. 

Pił długie miesiące i rozjaśnienie fakoś 
nie przychodziło. Wreszcie znalazł, Wy- 
dawało mu się, że jedyna rada, to zgnębie 
nie domowego wroga. Od tego czasu za- 
czął Marjannę obijać. Czem popadło. Gdy 
tylko Marjanna poczuła, że mąż wraca za- 
wiany, uciekała do sąsiadów. 

Ale w owym dniu nie zdążyła uciec. Lu- 
by mąż złapał ją jedną ręką za włosy, a 
drugą tłukł po głowie. Dopóki nie złecieli 
się sąsiedzi i nie wyratowali Marjanny. 

Nienawiść do żony będzie teraz w cią- 
gu trzech miesięcy pobytu w celi stanowić 
przedmiot rozważań Józefa Weibłicha. 


Jerzy Krzecki. 
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DZIŚ, dnia 5 czerwca wieczorem: 
RASZYN 

15.30 Wiadomości gospodarcze (Katowi- 
ce i Wilno nadają audycję lokalną) 

1545 Audycja dla chorych — ze Lwowa 

16.00 Koncert z Poznania 

16.45 Odczyt z Wilna 

17.60 Koncert z Krakowa 

17.50 Poradnik sportowy 

18.00 Programy lokalne 

18.50 Biuro studiów rozmawia ze sfucha- 
czami P. R. 


19.00 Życie człowieka w pieśni wyko- 
nawca Eugenjusz Maj 
19.45 Audycja słowno - muzyczna — ze 


Lwowa 
20.30 Dwie groteski M. Samozwaniec 
20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Pogadanka aktualna 
21.00 Koncert symfoniczny orkiestry P.R. 
22.00 Wiadomości sportowe 
22.15 Muzyka lekka į taneczna z Ciecho- 
cinka (przez Toruń) 
23.00—24.00 Program lokalny Warszawy 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 

15.27 Łódzkie wiadomości giełdowe 
18.00 Pogadankę Łódzkiej Rodziny Ra- 
djowej wygłosi red. Jan Piotrowski 
18.10 O wszystkiem potroszku 

18.15 Muzyka z płyt 


SOBOTA, 6 CZERWCA. 
RASZYN. 
6.30 Pieśń poranna 
6.383 Gimnastyka 
6.50 Programy lokalne 
7.20 Dziennik poranny 
7.80 Programy lokalne 
8.00 Audycja dla szkół  - 
8.10 Audycja dla poborowych 
8.30 Przerwa (dla Łodzi do g. 117 
11.57 Sygnał czasu oraz hejnał 
12.08 Zespół salonowy Pawła Rynasa 
12.50 Chwilka gospodarstwa domowega 
5 Programy lokalne 
Dziennik południowy 
13.15 Przerwa dla Warszawy 


Łódź, jak Raszyn, oraz: 

Pieśń poranma 

Muzyka z płyt 

3.28 Parę informacyj 

6.28 Zapowiedź programu 

12.55 „Stosunki mieszkaniowe” — wygła 
si Marjan Kozłowski 


6.00 
6.08 
6.2: 
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mandatów, ślepi, zapamiętali politycy t- 
zttali ten fakt za niewiąrogodny i oparty 
na fałszowaniu wyborów. Nie mieściło się 
tym politykom w głowie, by organizacja 
popierana przez Komendanta mogła uzy- 
skać wbrew ich przewidywaniom aż 128 
mandatów poselskich. 

Proszę kołegów, gdzież są obecnie ci 
ludzię, co tak mówili? ci ludzie zawiedze 
ni, zgorzkniali, znaleźli się poza tą izbą. 

Niektórzy z tych polityków w parę lat 
później ośmieliłi się krytykować postępo- 
wanie Prezydenta Rzeczypospolitej za to 
tylko, że szedł podług wskazań i myśli 
genjusza narodu. To też osądzeni przez | 
sądy polskie, a nie mając odwagi ponieść 
konsekwencyj za to, co robili, uciekli za 
granicę i s'edzą tam dotychczas na = | 
zashtźorym wygnaniu. Grożą, że wrócą. 
Niech wrócą. Wymzar sprawiedliwości cze 
ką ich. (oklaski). 

Dlatego też proszę kolegów będziemy 
spokojni co do opinji o naszym Sejmie. 
Opinja o nas i o tem co zrobimy, nie za 
leży od naszych przeciwników, ale zależy 
od nas i od tego, co zrobić potrafimy. 

Jest to taka krótka dygresja, niekonie 
czna może dla premieia, ale koledzy rozu 
mieją, że jako wieloletni poseł zawsze so 
bie wysoce to ceniłem, że jestem wybra- 
ny przez ludność, 


„SZARY CZŁOWIEK“. 

Proszę kolegów. Obrona Polski — to 
hasio gen. Śmigłego, a w obronie jakiej 
Polski mamy walczyć? gdzie szukać sił 
tej Polski? 

Napoleon, kiedy stał się potężnym, po 


stanowił wynagrodzić wszystkich swoich 
bliskich którzy mu w tem pomogli, 


pców stajennych porobił królami, nada- 
wał głośne tytuły, ziemie i pałace, stwo- 
rzył nową arystokrację. Komendant nie 
dał nam żadnych tytułów, nie dał żad- 
nych dóbr, nie dał nam żadnych ziem, a 
dął nam ten jedyny zaszczyt, że rozkazy 
wał nam i karał, jak było co złego. I tu 
się okazała wyższość znajomość natury 
ludzkiej u Komendanta. Dlatego nam się 
w głowie nie przewróciło, dlatego pamię 
tamy skąd wyszliśmy, wiemy, że więk- 
szość z nas wyszła z chat, albo z małych 
domków ludzi pracy. Na pracy tych lu- 
dzi właśnie z chat i domków oprzemy na 
szą polską pracę.  Sięgniemy do mas 
przedewszystkiem, do chłopa. Nietylko dla 
tego, że jest ich najwięcej, ale i dlatego 
że tu jest najwięcej utajonej energji i si 
ły — robotników, rzemieślników i inteli- 
gencji pracującej. Gdy sięgnąć do 
mas, trzeba wiedzieć, co one myśl: czu 
ją. Dlatego też musimy złęboko te rze- 
czy badać, dlatego  zakazałem zarówno 
masowych konfiskat, jak i masowych are 
sztowań, bo gdy się masowo aresztuje, to 
aresztuje się ludzi najbiedniejszych, któ- 
rzy nie umieją się bronić, a gdy się ma 


tych 


sowo konfiskuje, to znaczy, że rząd boi 
się wszystkiego, co o nim piszą. Mocny 
rząd nie potrzebuje się bać fego, co piszą 
Mocny rząd nie potrzebuje masowych 
konfiskat, (oklaski), Jednem słowem mu- 
simy wiedzieć, co myśli i czuje t. zw, do 
tychczas „szary człowiek”. Proszę kole- 
gów, jest to dla mnie nazwa wstrętna — 
ja tę nazwę zwalczam. „Szary człowiek", 
to ktoś nie powiedział, ale wypluł tę na 
zwę. Szarzyzna to kolos trupi, Narzucili 
nam tę nazwę ci, którzy wszystko w 
Polsce na szaro widzieć pragną. 

Nawet najbiedniejszy człowiek ma 
swoje ideały życiowe do których dąży, a 
więc ma swoją grę barw życia. Trzeba 
mu tylko stworzyć możliwość pracy. 

METODA ARESZTOWAŃ. 

Przekonałem się, proszę kolegów, już 
przez ten krótki czas, że tam, gdzie jest 
chociaż trochę roboty i gdzie niema gło 
du, tam niema komunizmu, Nie łudźmy 
się, że policyjnemi środkami zwalczymy 
komunizm (oklaski). Proszę kolegów, ko 
muniści niewątpliwie wykorzystują to, że 
ludzie są głodni, ale to nie jest metoda 
rządzenia, aby prawdziwi komur.:ści cho- 
dzili wolni w Polsce, a ludzie głodni by 
li wtrącani do więzień. Przeciwnie robić 
trzeba - dać głodnym chleba, a komuni- 
stów sadzać do więzienia (oklaski). Ja 
proszę kolegów, jestem głęboko przekona 
ny, że głównem zadaniem naszem jest 
dać głodnym jeść przez zapewnienie im 
pracy. 

Jeżeli tego uczynić nie potrafię, jeżeli 
uznam, że jest to rzecz dla mnie niewy- 
konalna, to odej niech to robi ten, co 
zrobić to potrafi. 

Metoda aresztowań i gnębienia nie po 
może. Napewno będziemy mieli spokój, 
skoro częściowo choćby rozładujemy bez 
robocie. I w to głęboko wierzę. Dlatego, 
proszę kolegów, musimy się zabrać do 
programu gospodarczego. Cóż to jest ten 
program? To jest właśnie zagadnienie 
bezrobocia. to jest przeludnienie wsi, to 
jest utrzymanie waluty, to jest zrównowa 
żenie budżetu, to jest rozwój przemysłu, 
a w szczególności przemysłu pracujące- 
go dła obrony państwa. 

PLAN WALKI. 

Musimy mieć do tego plan walki. Te- 
go planu walki ja wam, koledzy, nie po 
wiem. Ten płan się robi. Nie powiem wam | 
nietylko dlatego, jest to przedwczesne, 
że jest niegotowy, ale to byłoby nieroz- 
sądne i niebezpieczne. My nie wiemy, ja 
kie będą warunki za dwa, trzy miesiące 
Być może, będę musiał ten lan zmienić 
a nie chcę wtedy wprowadzać zwątpie- 
nia z tego powodu. Proszę ażebyśc” vri 
li zaufanie do tego rządu, czekali, co zro 
bi, a później ustosunkujecie się rzeczowo 
do tego, com zrobił W tej chwili mówie- | 
nie o tym planie byłoby nierozsądne. Zm 
sztą ogólne wytyczne planu gospodarcze | 


go rządu wyjaśni na komisji p. wiceprem 
jer Kwiatkowski. Ponieważ w rzeczach 
gospodarczych tak się stało, że życie go 
spodarcze idzie obecnie prędzej, niż obra 
dy parlamentu, więc przychodzę do kole 
gów z prośbą znowu o pełnomocnictwa, 
Wierzcie mi jako koledze, że b;'"ajmniej 
nie cierpię na głód władzy. Przeciwnie, 
mam tej władzy tyle, że nie potrzebuję 
jej więcej. Więc nie dlatego proszę o peł- 
nomocnictwa, ażeby mieć jeszcze więcej 
władzy, ani dlatego ażeby prestiz Sejmu 
umniejszyć. Najważniejszą rzeczą dla nas 


niechaj będzie prestiż Polski, To, aby 
móc rozładować bezrobocie i dać jeść 
głodnym. 

. Uważam, że metodą pełnomocnictw 


prędzej do tego dojdziemy, prestiżu Sej- 
mu nie zachwiejemy, a władza rządu nie 
będzie przez to większą, niż jej potrzebu 
je 
Apeluję do kolegów, ażebyście mi po 
mogli w sprawie, którą muszę zrobić. Że 
by wam pokazać moją lojalność, powiem, 
że nie wykorzystałem ani jednego dekre 
tu dotychczas, dlatego, że uważam, iż te 
dekrety daliście rządowi premjera Ko- 
ściałkowskiego. Na przyszłość także to 
tylko będą wykorzystywał, co będzie mi 
konieczne. Proszę bardzo, ażebyście s4- 
dzili mój rząd według rzeczy objektyw- 
nych. 
TWARDY ROZKAZ. 

A teraz słów kilka w sprawie chwili, 
w której przychodzi do władzy ten rząd. 

Każdemu rządowi, który przychodzi 
do władzy, wydaje się, że przychodzi w 
sytuacji osóbliwej. Ta sytuacja nie jest 
osobliwą, ale musimy sobie zdać sprawę 
jaka jest. Sytuacja polityczna jest lepsza 
niżby można było przypyszczać. Kiedy 
źrenice Komendanta pokryło bielmo śmier 
ci, te Źrenice, które były dla nas drogo- 
wskazami, była możliwość przypuszczenia 
że zostajemy w zupełnym mroku. Tymcza 
sem epoka genjuszu Komendanta nie 
skończyła się wraz z Jego śmiercią. Żyje 
my dalej w tej epoce, posiadamy Wodza, 
którego komendant wyznaczył, jako straż 
nika całości granie Rzeczypospolitej, a 
który jednocześnie sprawuje czujny nad- 
zór nad duszą narodu. Koledzy, temu wo 
dzowi musimy oddać wszystkie nasze si- 
ły, musimy mu ofiarować tak samó ostat 
nią kroplę krwi, jak to robiliśmy dla Ko 
mendanta. (oklaski). 

Dłaczego mamy to robić? Czy Śmigły 
obiecuje nam jakieś nowe dostojeństwa, 
jakieś nowe zaszczyty? Nie. Tak samo, 
jak swego czasu Komendant, oni nic nie 
'biecuje. Daje zato jedynie twardy roz- 
(az, który wyraża się w jednym zdaniu: 

„Trzeba zacząć surowe życie” (długo- 

«ałe oklaski). 

Mowa premjera była wielokrotnie ży- 
'a oklaskiwana przez izbę, a ipo jej za- 
«ończeniu rozległy się huczne brawa. 
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SPORT. 


Gracze „Admiry” przybyli do Łodzi 


Sensacyjny mecz na stadjonie Czerwonych. 


Wczoraj w Warszawie odbył się na 
stadjonie Wojska Polskiego mecz piłkar- 
ski Reprezentacji Polski z mistrzem Au- 
strji Admirą. 

Spotkanie to, które zgromadziło oko- 
ło 10 tysięcy widzów, zakończyło się sto 
sunkowo wysokiem zwycięstwem wiedeń 
czyków, którzy bez specjalnego wysiłku 
pokonali Polaków w stosunku 4:0 (1:0). 

Jeśli chodzi o ocenę gry, to stała ona 
n. wysokim poziomie, ale jedynie ze stro 
ny Austrjaków. Polacy natomiast zupeł- 
nie zawiedli. Jednym z jaśniejszych punk 
tów był do czasu kontuzji Madejski - w 


| bramce. Zupełnie nieźle wypadł w obro- 


nie łodzianin Gałecki. Niewiadomo tylko 
dlaczego go od przerwy zastąpiono 
przez Szczepaniaka. Linja obrony została 
przez to osłabiona. 

Najsłabszym z drużyny polskiej był 
Badura na środku pomocy; zawiódł rów 
nież pod każdym względem atak. 

Jednem słowem Polacy egzaminu olim 
pijskiego nie zdali. 

W pierwszej połowie Polacy bronią 
się aż do 38 minuty, t. zn. do chwili zdo 
bycia bramki przez Hahnemanna. 

Po przerwie zmiany w polskim zespo- 
le osłabiają go znacznie, to też wiedeń- 
czycy są panami boiska. Już w 6 min. 
Vogl I zdobywa drugą bramkę. Gra się 
zaostrza. Polacy mają kilka cudownych 
okazyj do zdobycia bramki, jednak napa- 
stnicy w ostatniej chwili zawodzą. 


Na 15 min, przed końcem Austrjacy 
zdobywają całkowitą przewagę, gniotą 
niemiłosiernie i w ciągu ostatnich pięciu 
minut zdobywają dwie bramki ze strza- 
łów Bicana i Vogla II. 

Sędziował p. Sznajder, 

Dziś w godzinach porannych mistrz 
Austrji przyjechał do Łodzi, by rozegrać 
popołudniu mecz z ŁKS-em. Będzie to 
dla znawców piłkarskich uczta nielada. 

Sportowcy - piłkarze oczekują maxi- 
mum wysiłku od ŁKS-u. Chodzi o uzy- 
skanie możliwie dobrego wyniku. Zależeć 
to będzie od taktyki gry. Mistrz Austeji 
to groźny przeciwnik. Z relacyj o odby- 
tych spotkaniach wynika, że skrzydłowi 
Admiry bracia Voglowie są najgroźniejsi. 

Zadaniem przeto pomocy ŁKS-u bę- 
dzie... za wszelką cenę pilnować braci 
Voglów! 

Dzisiejsi przeciwnicy wystąpią w 
swych najsilniejszych składach. 

Początek meczu o godz. 18-ej. 


DZIś WYJEŻDŻAJĄ CZTEREJ LEKKO- 
ATLECI DO BUDAPESZTU. 

Dziś w piątek wyjeżdżają do Buda- 
pesztu na międzynarodowe zawody lekko 
atletyczne, które się odbędą w najbliższą 
niedzielę, Kucharski, Pławczyk, Noji, 
Sznajder | Lokajski. Zawodnicy startują 
na zawodach organizowanych przez zna- 
+ Powódka bór, klub busines 


z Y 


Sport w kilku słowach. 


- 

Mecz lekkoatletyczny Łódż — śląsk, 
który odbył się w ub. poniedziałek na sta 
djonie Wimy, zakończył się porażką Ło- 
dzi, gdyż cały szereg lekkoatletów wy- 
znaczonych do reprezentacji naszego mia- 
sta wogóle nie przybył ŁOZLA chcąc 
ukrócić podobne skandaliczne postępowa 
nie zawodników,  zdyskwalifikował do 
dnia 1 grudnia: z KP. Zjednoczone — 
Chmielewskiego i Kujawskiego, z ŁKS-u 
Wróblewskiego II i Munda, z Kruszeende 
ya — Lacha, z Wimy — Kłodasa, z IKP 
— Ośmielaka i Ładę oraz z Sokoła Pabja 
nickiego — Janowską. Niezależnie od te 
go kluby do których zawodnicy ci nale- 
żą zostały ukarane grzywną pieniężną 
Wszyscy wymienieni nie będą mogli o- 
czywiście startować w żadnych zawodach 
m. in. w mistrzostwach okręgu. 

— Pod koniec czerwca reprezentacja 
Łodzi rozegra w naszem mieście dwa sen 
sacyjne międzynarodowe mecze piłkar- 


Za zł. 20e+> 


OBóZ „BESKID* DLA MŁODZIEŻY 
PRACUJĄCEJ. 

Od dnia 12-go czerwca rb. Polska YM- 
CA prowadzić będzie dwutygodniowy obóz 
wypoczynkowy dla męskiej młodzieży pra 
cującej w wieku od lat 16—22 w malowni 
czej okolicy górskiej Kasina Mała, stacja 
kolejowa Mszana Dolna. 

Odpowiednio przygotowany program 
obozu pozwoli młodzieży pracującej spę- 
dzić swój urlop z korzyścią dla zdrowia. 

Minimalna opłata zł. 20.—, za pobyt w 
obozie i przejazd, umożliwia młodzieży pra 


| cującej wyjazd do obozu. 


Zapisy przyjmuje Sekretarjat Polskiej 
YMCA, ul. Moniuszki 4a, tel. 250-10. 


15-LECIE DRUŻYNY HARCERSKIEJ 
| im. króla Władysława Jagiełły. 

Komitet obchodu jubileuszu 15-lecia 
istnienia 18 Ł. D. H. im. WŁ Jagiełły za- 
wiadamia, iż uroczystości jubileuszowe 
w dniu 7 czerwca 1936 roku w szkole po 
wszechnej przy ulicy Sterlinga Nr. 24, 
odbędą się według następującego progra 
mu: 

Sobota, dnia 6 czerwca 1936 r. a) 
godz. 18.30 — Zbiórka drużyn na boisku 
HKS Piotrkowska Nr. 178, oraz prze- 
marsz na boisko szkolne ul. Sterlinga Nr. 
24, b) Apel za zmarłych harcerzy, b. 
członków 18 Ł. D. H. 

Niedziela, dnia 7 czerwca 1936 r. godz. 
8.30 — Zbiórka drużyn na boisku szkoły 
przy ul. Sterlinga 24. godz. 9-ta — Nabo 
żeństwo w kościele Św. Teresy, ul. Po- 
morska, godz. 10-ta — Powrót z kościo- 
ła na boisko szkoły, defilada, uroczysto- 
ści jubileuszowe, przybycie sztafety z Tu- 
szyna spod pomnika kr. Wł. Jagiełły, 
godz. 12—14 — Przerwa obiadowa. godz 
14-ta — Mecz siatkówki. Drużyna 18-a 
— drużyna zaproszona. godz. 14.30 
Bieg harcerski z udziałem zaproszonych 
drużyn. godz. 17—19 — Wspólny podwie 
ćzorek. godz. 19—24 — Zabawa tanecz- 
na. 


TARYFA PŁAC ROBOTNICZYCH... 

W nadchodzącą sobotę 6 bm. o godz. 
7 m. 15 wieczorem w sali Łódzkiego Uni 
wersytetu Robotniczego przy ul. Sienkie 
wicza 3-5 (front II p.) odbędzie się w ra- 
mach kursu włókienniczego wykład na 
temat: „Taryfa płac robotniczych i obli- 
czanie produkcji we włókiennictwie'. 

Wejście bezpłatne. 


— 


skie, a mianowicie w dniu 25 bm. Łódź 
rozegra mecz z Belgradem, zaś 29 bm. z 
Budapesztem (Liga zawodowa). W związ 
ky z tem ŁOZPN wyznaczył specjalną ko 
misję w składzie pp. mgr. Kalenbach, 
Karbowiak, Kazimierczak, Cygler i Wo- 
siak, która energicznie zajęła się przygo- 
towaniami do wspomnianych imprez. 

— ŁKS prowadzi pertraktacje z dru- 
żyną francuską Olimpique = Montpellier 
oraz z drużyną węgierską Ujpesti w celu 
rozegrania z niemi meczów w Łodzi. W 
skład drużyny Olimpique wchodzą gra- 
cze kilku narodowości, m. in. — Węgrzy, 
Arabowie, a nawet... murzyn. Jak widzi- 
my tegoroczny sezon piłkarski w Łodzi 
pod względem spotkań  międzynarodo- 
wy będzie chyba rekordowy, 

W sobotę, t. j. w dniu jutrzejszym przy 
jeżdża do Łodzi trener PZPN p. Kurt Otto, 

tóry w okresie 3 tygodni prowadzić bę- 
dzie w naszem mieście specjalne wyszko- 
leniowe treningi dwóch drużyn złożonych 
z czołowych piłkarzy łódzkich. 

Pozatem p. Otto poprowadzi kurs dla 
przodowników piłkarskich, a także trenin 
gi juniorów. Trener Otto rozpocznie pra- 
cę w poniedziałek 8 bm. 

— W niedzielę 7 bm. ŁOZPN przepro 
wadzi lustrację podokręgu tomaszow- 
skiego. Z ramienia Związku lustrację tę 
przeprowadzą prezes Konopka i wicepre- 
zes Karbowiak. 

— Komisja wyszkoleniowa ŁOZPN-u 
przeprowadzi obserwację stanu wyszkole 
nia piłkarstwa w klubach i w zależności 
od tych obserwacyj, klubom będą ewent, 
anulowane należności lub udzielane sub- 
wencje. 

Sekcja motocyklowa Union-Touringu 
organizuje wspólny w jazd swych zawod- 
ników (motocykliści i automobiliści) na 
międzynarodowy automobilowy i motocy- 
klowy zjazd gwiaździsty do Berlina na 0- 
limpjadę. 

Zjazd trwać będzie od 22—30 b. m. 
na znanej trasie t. zw. „Avus“ pod Berli- 
nem. 

Uczestnicy zjazdu pozostaną następnie 
w Berlinie na cały czas olimpjady, Zapisy 
przyjmuje i bliższych informacyj udziela 
Zarząd sekcji motocyklowej U. T. tylko je 
szcze dzisiaj od godz. 20-ej w lokalu klu- 
bowym. 


— Na międzynarodowych zawodach hip- 
picznych w Warszawie rozegrany został 
wczoraj konkurs Armji Polskiej im. Mar- 
szałka Piłsudskiego. * 

Po drugim nawrocie pierwsze miejsce 
przypadło bezapelacyjnie rtm. von Barne- 
kow, natomiast musjano urządzić rozgryw- 
kę o drugą i trzecią nagrodę między por. 
Broussaud (Francja) i por. Hasse (Niem- 
cy). i 
Polacy zajęli dopiero miejsca od piątego 
wzwyż. 

W czwartek budapeszteńska drużyna 
Bocskay rozegrała mecz w Stanisławowie 
z miejscową Rewerą. 

Sensacyjne zwycięstwo odniosła Rewe 
ra w stosunku 4:3. 


WINSZUJEMY 
Jutro. Norbertowi. 
Wschód słońca 3,19 
Zachód słońca 19,50 
Długość dnia 16,31 
Przybyło dnia 9.41 
Tydzień 23. 
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nów złotych, to każdy łatwo zrozumie, dlaczego kolektura KAFTALA cieszy sią 
tak wielką popularnością wśród graczy. Wobec zbliżającego się ciągnienia 1-ej klasy 
które rozpocznie się już 18 czerwca, należy pośpieszyć się z kupnem losu w szczęśli» 


wej kolekturze 


RAFTALA 


Łódź, ul. 


Listowne zamówienia załatwiamy odwrotnie: 


Piotrkowska 54 


Konto P. K. O, 304 761 


TRZECI DZIEŃ PROCE$U PRZYTYCKIEGO 


Ręka z rewolwerem za szybą, 
MM Dziś dalszy ciąg zeznań świadków. EH 


Z Radomia donoszą: — Wczorajsza 
rozpraw:. w procesie przytyckim rozpoczę= 
ła się o godz. 8.25. Zeznawał ostatni os- 
karżony 60-cio kilkuletni Lejzor Feldberg, 
który wczoraj nie mógł być przesłuchany, 
gdyż spowodu zasłabnięcia nie był obecny 
na sali sądowej. 

Zeznaje on, że wyjeżdżał już przed zaj 
ściami kilkakrotnie z delegacją do władz 
w Radomiu i Kielcach z prośbą o udziele 
nie pomocy. Ze swej strony nawoływał on 
młodzież żydowską do zachowania spoko 
ju, W czasie zajść uderzony został w gło- 
wę, a następnie odprowadzony do domu, 
gdzie pozostawał do więczora. 

Obrońca oskarżonego prosi o zmianę 
środka zapobiegawczego w stosunku do 
niego, ze względu na jego wiek i stan zdro 
wia, czemu sprzeciwił się prokurator. Sąd 
postanowił środek zapobiegawczy utrzy - 
mać, 

Następnie przystąpiono 
świadków. 

Pierwszy zeznaje kierownik urzędu 
śledczego w Radomiu, podkomisarz Ka- 
zimierz Micke, który opowiada, że 9 mar 
ca w południe otrzymał początkov'o tele- 
fonicznie meldunki od komendanta poste- 
runku, ze w Przytyku panuje zupełny spo- 
kój. Koło godz. 15.35 otrzymał z Przyty 
ku telefon prywatny, że w miasteczku się 
biją i doszło do groźnych zajść. Nie mógł 
wówczas uzyskać telefonicznego połącze- 
nia z komendantem posterunku w Przyty 
ku i następnie wyjechał zaraz samocho- 
dem na miejsce wraz ze starostą i proku 
ratorem oraz rezerwą policji. 

Po przybyciu do Przytyka policja opa 
nowała sytuację, a przyjazd przedstawicie 
li władz przyczynił się do natychmiasto- 
wego uspokojenia. Świadkowi było wiado 
mo, że delegacja ludności Przytyka jeżdżi 
ła do starostwa i województwa, a poszcze 
gólne osoby były również u świadka i roz 
mawiały z nim na temat akcji Stronnictwa 
Narodowego, przyczem prosiły o wzmoc- 
nienie ochrony i aresztowanie pewnych o- 
sób, wymieniając m. in. prezesa miejsco- 
wego Stronnictwa Narodowego Korczaka, 
który kierował na miejscu całą akcją. Dele 
gacje ludności żydowskiej prosiły o zam- 
knięcie jarmarku w Przytyku, a delegacja 
ludności polskiej o ich otwarcie. 

Następnie świadek odpowiada na bar- 
dzo liczne pytania obrońców, wyjaśniając 
poszczególne fakty. 

Świadek przodownik Teofil Wojtas ko- 
mendant Ło..erunku policji państwowej W 
Przytyku zeznaje, że funkcje swe pełni tam 
od lutego br. i opisuje przebieg zajść 9 
marca, znanych z «ktu oskarżenia. Stwier 
dza, że na jarmarku było około 400 osć5. 
Następnie wyjaśnia pewne szczegóły zajść 
na pytania prokuratora i obroń”ów. 

— W dalszym 
ciągu rozprawy Sąd przystąpił do przesłu- 
chania posterunkowego Brodaczewskiego, 
który złożył zeznania na okoliczności zwią 
zane z postrzeleniem Wieśniaka, zaznacza- 
jąc, że kilku oskarżonych zna osobiście. 
Następnie zarządzono przerwę do godz. 
12,45. 

Po przerwie świadek posterunkowy Bro 
daczewski odpowiadał na pytania proku- 
ratora j obrońców poczem przystąpiono do 
przesłuchania posterunkowego Aniołka z 
rezerwy policji w Radomiu. Jeździł on już 
poprzednio kilkakrotnie do Przytyka, przy 


do badania 


sterunkowych, to 9 marca wyjechało ich 
10-ciu. W Przytyku od rana pełnił służbę 
na rynku. Opisuje dokładnie znany z aktu 
oskarżenia incydent z osk, Strzałkowskim, 
którego chciał odprowadzić na posterunek 
policji oraz dalsze zajścia. Posterunkowy 
Metra z rezerwy policji w Radomiu pełnił 
9 marca służbę na rynku w Przytyku. W 
pewnym momencie posterunkowy Aniołek 
wezwał go na pomoc celem uspokojenia 
jakiegoś osobnika, który mimo kjlkakrot- 
nych upomnień uporczywie nawoływał do 
niekupowania u żydów. Po incydencie 
przed posteńmkiem policji posterunkowy 
Metra brał aziat w wypieraniu tłumu na 
ul. Warszawskiej, W pewnym momencie 
usłyszał strzały i zauważył w oknie za roz 
bitą szybą rękę z rewolwerem. Twarzy nie 
mógł zobaczyć. Wkrótce padły również 
strzały z drugiego domu bliżej kościoła. 
W tem drugjem oknie zauważył mężczyz- 
nę. Gdy zmierzył do okna z karabinu, 
osobnik ten znikł. Po strzale usiłował do- 
stać się do tego mieszkania, wejście jed- 
nak było trudne do odnalezienia, Po wkro 
czeniu do mieszkania przeprowadzono re- 
wizję w czasie której znaleźli trzy łuski re 
wolwerowe. Mieszkańcy domu na zapyta- 
nie odpowiedzieli, że z mieszkania nikt nie 
strzelał i nikogo tam nie było. Następnie 
posterunkowy Metra odpowiada na liczne 
pytania obrońców i prokuratora. 

O godz. 15,30 Sąd zarządził przerwę, 
do godz. 17-tej. 

Po przerwie zeznaje św. posterunko- 
wy Węgrzyn, który przybył do Przytyka 
w dn. 9 marca, Opisuje on przebieg zaj- 
ścia przed budynkiem posterunku policji. 
Zeznania jego, dotyczące strzałów z okna 
przy ul. Warszawskiej 1 przeprowadzenia 
rewizji w mieszkaniu Leski oraz znalezie- 
nia łusek nabojów są naogół zgodne z ze- 
znaniami poprzedniego świadka, posterun- 
kowego Merty. Zeznaje on pozatem, że 
tłum nie atakował domów przy ul. War- 
szawskiej oraz, że Wieśniak został „anny 
pierwszemi strzałami rewolwerowenii. 

Następny świadek posterunkowy Pā- 
wiowski, uzupełniając zeznania poprzed- 
pich świadków, dodaje, że gdy z domu 
przy ul, Warszawskiej padły pierwsze 
s'r.ały, jakiś człowiek, idący przed świad- 
kiem, upadł na ziemię. Świadek odrucho- 
wo coinął się, poczem natychmiast spoj- 
rzał w górę, W oknie na pierwszem pię- 
trze, w którem była wybita szyba, zauwa- 
żył młodego żyda w okularach i czapce z 
wyciągniętą ręką, w której irzymał rewol- 
wer. Świadek zatrzymał się następnie, 
aby zabrać rannego Wieśniaka, w między- 
czsie jednak tłum zabrał rannego i zaniósł 
go w stronę mostu do i<karza. 

Na polecenie przewodniczącego świadek 
zwraca się do ławy oskarżonych i na- 
tycimiast poznaje Leskę jako tzgo, który 
sta: w oknie i strzelał. 

Następnie trzej świadkowie, posterun- 
re wi Nowicki, Kocurow/s:i i Kucharski nie 
wrnszą do sprawy nic nowego. 

Na tam przewodnicz:cz odracza rozpra 
wę do piątku do godz. 8-ej rano. 
—00: 0— 


Jutro zjemy na obiad: 


Rosół z makaronem. Sztukę mięsa z so- 
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Zycie ekonomiczne 
BAWEŁNA. 
N. JORK: loco 11.77, czerwiec 11.62, 
lipiec 11.62, sierpień 11.47 
LIVERPOOL: loco 6.68, 
6.25, lipiec 6.15, sierpień 6.01 
BREMA: loco —, lipiec 12.81, paź- 
dziernik 11.92, grudzień 11.88 


Waluty, dewizy akiet 


Wahania kursów papierów procentowych. 

Zainteresowanie papierami państwowe 
mi było dość duże, nastrój panował zmien 
ny, z odcieniem mocniejszym, 

Papiery procentowe. 

Poż. Inwestycyjna 1 em. 68.00, 2 em. 
68.75, 1 i 2 em. serje 76.00, Dolarowa s. 8 
50.00, Konwersyjna 52.75, Kolejowa 1926 
51.00, Dolarowa 1919 r. 77,00, Stabili- 
zacyjna 1927 r. 59.00—59.50 (drobne); 
Państw, Banku Rolnego 83.25 i 94.00, Ban 
ku Gospodarstwa Krajowego 83.25 i 94.00 
i 81.00, Przemysłu Polskiego 82.00 i 94.50, 
Ziemskie w W-wie gwar. 1924 r. 86.88, 
Ziemskie w W-wie 5 s. 45.00, m. W-wy 
54.25, m. W-wy 1988 r. 53.75, Pozn, Ziem. 
Kred. s. L. 41.25, s. K. 46.50, Konwersyj- 
na m. W-wy 1926 r. 8 i 9 em. 52.00 „*' 

Akcje — mocniejsze. N; 

Rozmiary obrotów papierami dywiden- 
dowemi były dość duże, nastrój panował 
zmienny, przeważały jednak naogół zwyż- 
ki kursowe. 

Bank Polski 102.00, Cukier 29.50, Wẹ- 
giel 15.00, Lilpdp 13.35, Modrzejów 6.25, 
Starachowice 354.75, Haberbusch 48.75 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 

WARSZAWA, 5. 6. — Urzędowa ce- 
duła giełdy zbożowo = towarowej w War- 
szawie. Pszenica 23.00—23.50, żyto I st. 
14.50—14.75, mąka pszenna gat, I lit. A 
36.00—38.00, mąka żytnia 22.50—28.50, 
mąka razowa 18.00—18,50 
„, POZNAN, 5. 6. — Urzędowa ceduła 
giełdy zbożowo - towarowej w Poznaniu. 

Ceny tranzakcyjne — nienotowane. 

Ceny orjentacyjne: żyto 14,40—14.65, 
pszenica 22.00—22.25, mąka żytnia wyc. 
21.50—21.75, mąka pszenna gat. I wyc. 
85.00—36.75 


czerwiec 


ZJAZD DELEGATÓW KÓŁ OKRĘGU 
ŁÓDZKIEGO ZW. PODOFICERÓW RE- 
_. ZERWY! 
„ Zarząd Okręgu Ogólnego Związku Po- 
doficerów R. P, w Łodzi zwołuje w dniu 7 
czerwca rb. Okręgowy Zjazd Delegatów 
Kół Ogólnego Związku Podoficerów Rezćr 
wy w Łodzi. Na program Zjazdu składa 


się; „godz. 8 zbiórka w parku jm, ks. |. Poss 
niatowskiego przy ul. Żeromskiego (wej-7*7. 


ście główne vis a vis ul. Żwirki) pocztów 
sztandarowych, delegatów, członków oraz 
przedstawicieli bratnich organizacyj. godz. 
8,30 Przyjęcie raportu przez Prezesa Okrę- 
gu godz. 9,10. Wymarsz do kościoła Matki 
Boski Zwycięskiej (ul. ks. bisk. W. Ban- 
durskiego) godz. 9,45 Przyjęcie raportu 
przez przedstawicjeli władz wojskowych. 
godz. 10 Uroczysta msza św. i okoliczno- 
ściowe kazanie. godz. 11,20. Przemarsz 
przez ul. Piotrkowską do Pl. Wolności 
gdzie zostanie złożony wieniec u stóp pom 
nika Tadeusza Kościuszki, godz. 12 1) Uro 
roczyste otwarcie Zjazdu przez prezesa Za 
rządu Okręgu w sali Rady Miejskiej przy 
ul. Pomorskłej 18. 2) Wybór prezydjum 
Zjazdu, 3) Przemówienie przedstawicieli 
władz: a) państwowych, b) wojskowych, 
c) komunalnych. godz. 13,30 Przerwa i 
wspólny obiad koleżeński. godz. 15 Obra- 
dy delegatów w lokalu własnym przy ul. 
kpt. pil. Żwirki nr, 8 


NABOŻEŃSTWO DZIĘKCZYNNE 

z okazji ocalenia wycieczki szkolnej. 

W sobotę dnia 6 czerwca rb. w tutej- 
szym kościele garnizonowym przy ul. Jerze 
go 5-7 o godz. 8 minut 30 odprawione żo- 
stanie nabożeństwo dziękczyn. z okazji 0- 
calenia wycieczki szkolnej podczas kata- 
strofy samochodowej pod Rzgowem, oraz 
pierwsza komunja św. dzjeci szkoły Ro= 
dziny Wojskowej. Podczas nabożeństwa 
pizygrywać będzie kwartet wojskowy. 


Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski. Trafika pani generałowej. 
Teatr Letni daw. „Dagatela*  (Piotr- 

kowska 94) — Całus i nic więcej. 

Adria. Annapolis, 

Amor — na scenie: Strzeż się bociana, 
gdyś zakochana; na ekranie: Biały 
upiór 

Casino Panowie w cylindrach. 

Corso — 1) Człowiek, który rozbił bank 
w Monte Carlo; 2) Gwiazdy Broad- 
wayu 

Europa. Doktór X. 

Grand-Kino. Czar młodości. 

JAR — na scenie: Na zielonej trawce; 
na ekranie: — Czarowna roc 

Metro. Annapolis. 

Miraż: Katarzynka —z Franciszką Gaal. 

Przedwiośnie, Bohaterowie Sybiru, 

Palace. Grunt to forsa i kobiety 

Rakieta, — Róża. 

Rialto. Jedna z tysiąca. 

Stylowy. Tajemnicza dama 

Sztuka. Szczęście na ulicy. 

WYSTAWY. 
Wystawa Rzemieślnicza w parku im. 


czem dodaje, że o ile przy pierwszych wy- i sem chrzanowym— kartożelki, naleśniki z | Staszica, u zbiegu ul. Narutowicza i Tram 


jazdach brało w nich udział 3 do 5-ciu po- | serem. 


| wajowej. Czynna od 9 rano do 10 wiecz. 


| 
| 


l 
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Puste tereny australijskie OTWAREM waw A KATOWICKICH. | 


wołają o rękę ludzką. fi 


T AMILJONGW LUDZI NA OLBRZYĄICH OBSZARACH 


Dusimy się w przetłoczonej Europie, 
potrącani łokciami sąsiadów, 
się 6 głupie parę kilometrów 


o jedną czwartą mniejsza od Europy, łącz- wiście, 
sprzeczamy |nie z Rosją europejską, 
kwadrato- 


ale poprostu 
a podczas gdy na|utrzymać niezwykle 
naszym erpita tłoczy się 514 miljo- wysoki poziom płac robotniczych. 


dlatego, żeby móc 


sto Japonja olbrzymim wysiłkiem szu-|nów ludzi, te > Australję zamieszkuje... nie |Głód rąk do pracy — zupełnie naodwri 
a na przeludnionym kontynencie azja- | całe siedem — wyraźnie siedem miljonów! |niż na całym świecie — panuje tam ciągli 
tyckim jakichś terenów dla swojej, rosna 


Australja jest pusta, straszliwie pusta.| jeszcze, a przemysł, chroniony wyśokiem 
Ludzie mieszkają przytem skupieni w nie- 


cej w i i i s ady 
] szybkiem tempie, ludności, W łochy murami celnemi, prosperuje znakomicie 


wyruszają na dalekie i niebezpieczne wy- | licznych, gęstych gromadach w paru miej- Wskutek tych wysokich ceł stała się 
prawy w głąb Afryki, by „każdy metr ka-|sc ach na jej brzegu. Tylko na południowo- | Australja — kraj pierwotnie rolniczy i gó 
menistej, rozżarzonej ziemi zdobywać |wschodniem wybrzeżu, na małych skraw- |niczy krajem przemysłowym, gdzie 


krwią 
czasem.. 


swych najlepszych synów, a tym- |kach ziemi południowego zachodu osadni- 
ctwo ludzkie osiągnęło gęstość, która po- 
zwalą mówić o jakim takim wykorzystaniu 
przestrzeni i gleby, Cały, olbrzymi blok z nocy w promieniu stu mil mieszka częst: 
stralijskiego centrum, australijskiego za-|5 białych mężczyzn, dwie kobiety i rozs 


chodu, północy i północnego- wschodu jest|pane na przestrzeni 5.000 mil kwadrato- 


to brzmi może dziwnie — trzy miljony lu 
ii a więc połowa całej ludności mieszk: 


A tyniczasem istnieją jeszcze olbrzymie, / paru więks zych miastach. Zato na pół 


puste tereny, wołające zda się o rękę ludz 
ką. Stało się bowiem tak, że W. Brytanja 
zdobyła 


dla siebie ćwierć globu. 


w poważnej części wych — 25.000 sztuk bydła. Australja jesi 
Zdobyła, ale nie opanowała Metropolji usta, przeraźliwie pusta 
To: ; SE : nawet niedostatecznie zbadan PB DEE PŁ uk 
nie starczyło siły, by zaludnić, skolonizo- dany, Dlaczego piszemy o tem? W jednej z 
KE, wziąć w rzeczywiste posiadanie zdo- | Północna Australja jest niemal cztery ra-| gazet australijskich, która przybyła do nas 


bytą ziemię. Imperjum Brytyjskie podobne 
jest do potężnego zamku, który znajduje 
się w posiadaniu zamożnego, ale trochę 
zbyt wymagającego pana. Cały szereg 
wielkich komnat zanikowych stoi pusty i 
nieużywany, ponieważ rodzina właścicie- 
Ją jest za mała, by w wich zamieszkać, a 
Sirds tego zbyt wybredna i ekskluzywna 
by zapraszać doń stałych gości; a Austra- | 
lja — Australja jest najbardziej pustym z 
tych pustych pokojów. 

Nawet nie jeden człowiek. wypada 
na tych przestrzeniach przeciętnie. na kilo- 
metr kwadratowy, Australja jest zaledwie 


zy większa niż Polska a gości razem z dzi|zresztą z kilkutygodniowem 
kimi tubylcami... 25.000 ludzi, a więc tyle |ukazał się alarmujący artykuł, Czytamy w 
co nasze Bielsko! Australijczycy pogardzi-inim 0 znanem prawie vacuum, 0 pustce, 
i wspaniałym darem w postaci ogromne- która gra rolę pompy SSz jcej, „Żyjemy w 
go kontynentu. Pozostają przylepieni do szklanej retorcie — czytamy tam — z któ 
jego brzegów; nie chce im się, nie warto rej wypompowano powietrze. Otacza nas 
im poprostu wnikać wgłąb swej własnej |ctśnienie niezwykle wysokie. Prędzej, czy 
ziemi! późwłej przełamana zostanie krucha ścian- 
ka, która nas od świata odgradza i runą 
na ú 
masy z przetłoczonych Chin, 


Japonji, jawy i Indyj“, A dalej: „Ani mo- 
a |ralnie, ani historycznie nie jesteśmy upraw 
cl OCZY= |njeni do zmonopolizowania olbrzymich na 
szych przestrzeni dla nędznych siedmiu 
miljonów. Nie ma wątpliwości, że Japonja 


opóźnie niem 


Obwarowali się bowiem ze swojem bo 
gactwem i szczęściem przed intruzami z 
zewnątrz, którzyby mogli zmniejszyć nad 
miar ziemi i bogactw, przypadających na 
jednego Australijczyka. Imigracja został 
(zupełnie zabroniona. Nie z zawiś 


Oiciec dek 


Bruno Mussolini, syn dyktatora Włoch 


Didan aiaa i "PY 1 a a 
A . e 


oruje syna. 


M 


został udekorowany medalem za bohater- 


skie loty w Abisynji. 
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2 POWIEŚĆ 


W tejże chwili chłopcy pogotowia | 
znaleźli się w świetle biiącem z okien 
schroniska i panna Jadzia zauważyła, że 
jeden z nich ma na ramieniu trzy długie 
drągi bambusowe. 

— A te drągi na co panom? 
tała. 

Zagadnięty uśmiechnął się. 

— Nie były potrzebne tym razem, ale 
zawsze zabieramy — odparł wymijająco. 

— No, dobrze, ale na co? 

Ano.., na to, że jak znajdujemy nie- 
boszczyka, to się go przywiązuje do ta- 
kiego drążka i niesie... 

A dlaczego trzy? 

— Bo nam powiedziano, że trzy osoby 
zaginęły... 

Panna Jadzia wzdrygnęła się. — Więc 
to tak? — pomyślała. — Więc to się mogło 
skończył z tem. że nas niesionoby na ta- 
kich drążkach?! Brr! 

— Panno Jadziu! — zawołał Solak. — 
Jedziem do domu! 

Ten głos wydał się jej teraz niezwykle 
sympatyczny... Tak jak nigdy. 

Jeszcze raz rzuciła przerażonem okiem 
na bambusy i niemal biegiem ruszyła do 
samochodu. 

Szofer zagalił już światła, które rzuca- 


— zapy- 
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Redaktor naczelny: Franciszek Probst 


ły niesamowite cienie na drogę, tonącą w 
czarnym, jak smoła lesie, a po ' chwili za- 
warczał motor, którego dźwięki wydały się 


w tem miejscu jeszcze bardziej niezwy- 
kłe 

Gdy każde z nich znalazło się naresz- 
cie u siebie — na wschodzie pojawił się 


amarantowy krąg wschodzącego słońca. 
Ale świt przyniósł sen jednemu tylko So- 
lakowi, który poprzedniego ranka wstał 
najwcześniej i najbardziej był niewyspa- 
ny. W ciągu dnia zaś — miał najmniej wra 
żeń i... był największym śpiochem spośród 
czwórki, zasiadającej przy małym stoliku. 

Książę z pewną zawiścią zanalizował 
po raz niewiadomo który wypadek nad 
Czarnym Stawem, powtarzając sobie u- 
parte pytanie: 

— Dlaczego nie ja ją uratowałem, Prze 
klęte nerwy! Przecież nie jestem chyba ta- 
kim skończonym niedołęgą, jeśli chodzi o 
wyczyny fizyczne, a tymczasem taki Sta- 
nisławski skoczył jak tygrys i wyratował 
ją, zanim ja zdążyłem ochłonąć z przera- 
żenia. 


To też o „takim“ Stanisławskim ksią- 
żę myślał z głęboką niechęcią. Ale gdy 
przyszedł mu na myśl Solak — jego nie- 


chęć do ludzi zwiększyła się jeszcze bar- 


tęsknym wzrokiem spogląda na południe, 
gdzie ciepło, bogate ziemie zdają się cze- 
kač na pracowite ręce jej synów. Jeśli Au- 
stralja nie będzie wypełniona nadmiarem 
białych ludzi, to niechybnie wtargnie w 
nasze ziemie nadmiar ludzi innych ras“. 

Nie wiemy, czy pismo to reprezentuje 
jakiś ważny odłam australijskiej opinji pu 
blicznej, Być może również, że chodzi tu 
o jakieś wewnętrzno-polityczne rozgrywki, 
ale w chwili, gdy wszystkie problemy po- 
lityczne sprowadzają się do przeludnienia 
niektórych obszarów i państw, uważaliśmy 
że nie jest od rzeczy spojrzeć także na da- 
leką, bogatą i pustą Australję. 

Obok palenia kawy i pszenicy jest to 
jeden z najbardziej bolesnych paradoksów 
naszych dziwńych czasów. 


PODSŁUCHANE 


PRAWDZIWE OBLICZE. 
— Co masz taką smutną minę? 
— Ja tylko odpoczywam, przecięż jestem 
z zawodu komikiem! 


DOBRY SEN. 
— Ma pan jednak dobry sen, pomimo 
tylu długów. 
— Nic dziwnego. Wierzyciele odwiedza 
ją mnie tylko we dnie. 


dziej. Solak... Człowiek, który ERARAS T E PE EE KOTU OSTRA 
Mierzy pieniędzmi i gdyby panna Jadzia 
była na sprzedaż — niewątpliwie łupnął- 
by jakąś pokaźną sumę i objekt nabyłby 
bez wahania. Solak... Pod zamkniętemi po 
wiekami księcia rysuje się jeszcze raz 9- 
prazek miljonera, który niezgrabnemi ru- 
thy zjada nożem sos z talerza. Solak... 

— A jednak z łaski tego człowieka mu 
siatem skorzystać, bo mnie , ordynata Or- 
Ba! 


jowskiemu, nie stać na auto. 
mnie na wiele innych rzeczy... 

Orłowski otrząsnął się z tych przy- 
krych myśli, ale niezadjugo potem wydało 
imu się, Że jest jeszcze na skałach, a z 
mgieł i ciemności wyłania się  rozcięta 
twarz Stefana Tura. Potem Tur ujął wpas 
pannę Jadzię, zaczęłi tańczyć i... rozwiali 
się we mgłach, a tylko Solak, Stanisławski 
i on zostali nad spirytusową maszynką, na 
której szumiał imbryk z wodą na herbatę. 
Potem woda zaczęła się śmiać i podrygi- 
wać na maszynce, a skały ugięły się tak, 
że dosięgły Czarnego Stawu, a nawet Ha- 
li Gąsienicowej... 

A tymczasem Stanisławski ciągle prze 
wracał się na łóżku i... wzdychał. O czem- 
kolwiek zaczynał myśleć, co chwila uka- 
zywała mu się panna Jadzia jak pluska się 
na powierzchni stawu i... znika w błękitno 
zielonej głębi. A potem jego skok w lodo- 
watą wodę... Br! Jak mu zahuczało w u- 
szach.. Ale pannę wyratował... bo prze- 
cież ten wymuskany arystokrata nie potra- 
fiłby tak skoczyć... musiałby najpierw prze 
czekać bicie serca... 


nie stać 


nn z 


— Tak! uratowałem ją — powtarzał 
sobie po raz niewiadomo który — urato- 
wałem, więc... chyba mam do niej jakieś 


prawa. Pytanie tylko, czy mi się te pra- 


3 Odbito w drukarni Wiadysława Stypułkowskiego 


w Lodzi Pieńckowska 195 (Źwięki dawniej Karola Zy 


zentujących dorobek gospodarczy 


Na propozycję berlińskiego * zrodnika 
Hermanna Rothe, zdecydował się Komitet 
Organ zaeyjpy wręczyć uczestniczącym 

Igrzyskach państwom zą każde zwycię 
stwo młode drzewko dębowe, które pielę 
gnowane w odpowiedniem miejscu, stano 
wiłoby pamiątkę sukcesu, 

Drzewka te pielęgnowane są już od 
roku i zapowiadają się bardzo obiecują- 
co. Wysokość ich wynosi w tej chwili 

70 centymetrów. 

Dębczaki umieszczone są w 
bnych wazach z ceramiki, 
ryte są następujące słowa: 


ozdo= 
na których wy 


Znaną jest pasja Anglików do wszel- 
kiego rodzaju loteryj, zakładów i hazar- 
du. Zgrywają się, gdzie mogą, m. in. bar 
dzo licznie uczęszczają na... wyścigi 
psów, na których totalizator 

robi ogromne obroty. 

Zwykle na wyścigach psów biegną o- 
ne za sztucznym zającem, poruszanym 
elektrycznością po szynie. Niedawno w 
Londynie przedsięwzięto próbę zastąpie- 
nia tego sztucznego zająca kawałkiem 
kiełbasy. Zwycięzca wyścigów otrzymy= 
wał w nagrodę tę kiełbasę. Okazało się, 
że wszystkie psy biegły za kiełbasą o 
wiele chętniej i szybciej, aniżeli za sztu- 
cznym zającem, z którego nawet po wy- 
graniu wyścigów nie miały żadnej POW 21] GAMONIA 
ści. 


dzieć: „Będę panu wdzięczna do końca 
życia, ale... nic ponadto!“ 

I znowu w zdychał i znowu przewracał 
się na drugi bok... 

Dopiero gdy na ulicy daj się słyszeć 
autobus, zdążający do Kuźnić, a zegar wy 
bił piątą godzinę — Stanisławski zamknął 
oczy i usnął, mimo iż pod powiekami cią- 
gle rysowały mu się jużto oczy, jużto u- 
sta, albo cała postać Jadzi. 


Już Solak dawno zjadł śniadanie i przej 
rzał gazety, już nawet zaczął się potężnie 
nudzić, gdy panna Jadzia, po jakichś przy 
krych i męczących snach otworzyła oczy. 

Z ulgą stwierdziła, że nie jest na ja- 
kimś zawrotnym przełazie górskim, zawie 
szonym nad Czarnym Stawem, ale... we 
własnem, wygodnem i przytulnem łóżecz- 
ku. 

Odetchnęła. 


Skoro jednak spojrzała w okna — skrzy 
wiłą się z obrzydzeniem: lało... 

To nie był deszcz taki, jak to sobie pa- 
da na równinach, o którym się wie, że po- 
pada i przestanie. To była taka uparta sy 
kopiańska ulewa, a szare ołowiane chmury 
któremi nawet dolne krawędzie gór były 
przysłonięte — wskazywały na to, że 


wa na co przydadzą? bo może mi powie- 


może lać bez przerwy całv dzień, a może 
nawet... kilka dni. Tak, jak to czasem by- 
wa w Zakopanem. 

Z takiem samem przykrem zdziwie- 
niem powitali ten widok Orłowski i Stani- 
sławski. Udał się pierwszy dzień pobytu, 
bo jakkolwiek było, urządzili ładny spa- 
cer i emocjonujący, zato drugi dzień przy- 
witał ich obfitym, a denerwująco równo- 


miernym deszczem. I co tu robić? O tem 


< 


Za redakcje 
Za wydawnictwo 


i przemysłowy woj. śląskiego. 
dokonał wojewoda śląski dr. Michał Grażyński w otoczeniu przedstawicieli władz 
Na zdjęciu p. woj. Grażyński w towarzy stwie 
marsz. Sejmu śląskiego i Prezydenta m. Katowic po otwarciu 

wilonem 
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Onegdaj odbyło się w Katowicach otwarcie VIll-ych Targów Katowickich, repre- 


Aktu otwarcia 
J. E. ks. sg Adamskiego, 


Targów przed pa- 
głównym. 


ROŚNIJ NA CHWAŁĘ ZWYCIĘSTWA... ME 


Dęby w doniczce. 


„Rośnij na chwałę zwycięstwa 

| zrywaj do dalszych czynów: 

Drzewka wydawane będą w specjalnie 
skonstruowanych, wygodnych pudłach, 
z dokładnym przepisem pielęgnacji. U ze 
społów zaoceanicznych zajmą się linje 0- 
zda hodowlą w czasie transportu. 

Na podstawie dotychczasowych do- 
świadczeń, przyjąć należy, że tego rodza 
pu dęby rozwiną się we wszystkich czę- 
ściach świata i wyrosną na potężne drze 
wa; przez wiek, a może i dłużej będą one 
stanowić pamiątkę Igrzysk Olimpijskich 
w Berlinie, 


Szereg konserwat ywaych sportsme- 
nów zaprotestował je 9 daf: przeciw inowa 
cji twierdząc, że nie jest ona godna z 
zasadami psi wyścigowego sportu, 
gdyż psy szlachetnie specjalnie do wyści- 
gów trenowane, powinny biegać na 'torze 

dla honoru, 
nie dla kiełbasy. 

Wzruszająca jest ta dbałość o  czy= 
stość idei sportowej i o psi honor. Dzi- 
wne jest tylko, że pod względem honoru 
psom stawia się większe wymagania, niż 
ludziom! 

Przecież dzisiaj sport 
zawodowstwem, 


"go, 


przeżarty jest 

a coraz więcej sportow= 
barwy klubowe i wogóle 
zajmuje się sportem dla.. kiełbasy i ka- 
wałka chleba. 


żeby wyjść gdziekolwiek — niema mowy. 
Można conajwyżej cieszyć się z tego, że 
się nie musi wychodzić, że można zostać 
w dómu... 


Zafrasowana była i pani Różycka. 

Wiedziała już, że goście będą przez 
cały dzień siedzieć w domu, będą ją nu- 
dzić o karty, o muzykę... a przecież trudno 
się rozerwać na kilkanaście kawałków, 
żeby bawić każdą grupkę zosobna... Prze- 
cież to czterdzieści siedem osób! To też 
jak tylko wstała, wyciągnęła pudła z war- 
cabami, z szachami, karty, płyty do pate- 
fonu, jeszcze raz sprawdziła, czy radjo 
znośnie działa i udaną wesołością usiło- 
wała dobrze usposobić każdego z gości, 
aby go od samego rana „nastawić na od- 
powiedni tor, aby resztę dnia dobrze prze- 
jechał“, jak zwykle była mawiać. 


Trzeba przyznać, że do pewnego sto- 
pnia to nastawianie udawało się pani Ró- 
życkiej. Grupka osób, która zgromadziła 
się przy patefónie, hałasowała dość weso- 
ło. Major Trzciński, zapalony radjoama- 
tor, siedział przy aparacie i wydobywał 
z niego coraz to głośniejsze piski, strojąc 
twarz w poważną minę fachowca. Jego có 
reczka wytańcowywała po salonie z jed- 
nym z młodzieńców, co się jej ogromnie 


podobało, jakoże miała wszyntkiego dwa- 
naście lat. 


Ale pani Różycka liczyła głównie na 
Jadzię... 

To też gdy tylko Solak zeszed] nadół 
z kwaśną miną, a po nim pokazał się Or- 
łowski z jeszcze gorszą — panna Jadzia 
odrazu wzięła ich w obroty. 


(D. c. n.) 


odpowiada: Roman Furmañński: + 
adnowiada: Władvsław Stypułkowski. 
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